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R a d io s ta c y a  n a  o k rę c ie .

Na wielkich parowcach transatlamyckich urządzonych według najświeższych zdobyczy technicz
ni cli, wybudowano również obecnie stacye radiotelegraficzne, za pomocą których mogą pasa
żerowie każdej chwili porozumiewać się z ląaem. Nasza rycina przedstawia jeden z tych kolosów 
^orskich z radiostacyą na pokładzie.

Ssnzacyjne rewelacye „Echo Nationale".
ląjne kredyty. —  300 milionów franków dla Polski, Czech i Rumunii. —

Francya orrewiduje napad Rosyi.
Jak donosi paryskie „Echo National*4 francuska ‘ zarządzenie bliską możliwością ataku sowietów 

[*da ministrów uchwaliła tajne kredyty w  wyso- na wymienione państwa Na żądanie Poincarego 
5°ści 200 milionów franków na cele obrony państw ; kredyt na ten cel podniesiono do 300 milionów 
p°lski, Czechosłowacyi i Rumunii, motywując to i franków.

Znam ienne oświadczenie kół rządowych.
dzie obojętne, ze względu na stosunki, łączą

V v s z a n a  (tel. wł.). P. Criczerin, komi- 
spraw  zagran icznych  sow ietów , pod

paś  kon ferency i sw ej w  W arszaw ie  zagaid- 
H l  p rzedstaw ic ie la  rządu po lsk iego  m iędzy  
r^hemi o b liższy stosunek do w? padków, roz 
F Y w a jjc y c h  się obecnie, na B lisk im  W sch o
w ę .  Szczególn ie podkreślił on, że P o lska  
Jj^glaby odegrać ro lę_pojednaw czą w  zatar- 
Pb rosyjsko-rum uńskim , k tó ry  nie jest do- 
łfChczas z likw id ow an y, oraz oddziałać, aby 
JhUnunia nie an gażow ała  się w  w a lk ę  z aspi 

tureckiem u 
i ^ tego pow od i  czynn ik i u rzędow e udzie- 
Ł v  w czora j dzienn ikarzom  paru w yjaśn ień . 
> 'tw ierdzają . one że dla rzędu po lsk iego  
Z*® m ogą być w y i ^ k i  na B lisk im  W scho-

ce nas z państw am i w schadniem i. Rząd poi- 
uki stoi na stanowisku wolności cieśnin, u- 
w aża  za swój obow iązek  dążenie do utrzy
mania pokoju i zażegnania niebezpieczeń
stwa pożaru wojennego, k tóryby  u trudn ił 
odbudowę Europy. Ze w zg lęd u  na swe sto
sunki ze w schodn im i sąsiadam i, Po lska  m o
głaby  na pew nym  odcinku  i  na teren ie ści
śle ogran iczonym  odegrać rolę czynnika po
średniczącego w celu zażegnania niebezpie
czeństwa. Rząd polski spodziew a się, że usi
łow an ia  jegc wT tym  k ierunku  nie miną się 

’ z powodzeniem, zw-Jaszcza, że stanow isko 
pokojow e Po lsk i znalazło zrozum ien ie pod
czas ostatn iej w iz y ty  N acze ln ika  Pań stw a  
w  i.o m u n ii

r m

.ł*'vów_ Pel. wid. Między cmitjracya flalicyjaką 
bkrainie sowieckiej a sferami grupującemi 

Ję? kolo Pc lrnszcixlcza w Wiedniu nawiązano

migTacyą galicyjska Są. oni byłym i oficerami 
armii Pctruszewieza.

Wymienieni wys annicy zdołali praoclois-tać 
cię do Kandcńca przez Jćafcjpolsfcę. Wochodnię, 

kontakt. Ostatnio przybyło na Ukrainę udali się do Winnicy, gdzie w sferach poufnych 1
em igracji galicyjskiej referowali sprawę poto- 

'v'JGwicz i Bojko w celu porozumienia się z e- * żenią w Galicyd — Rusi Zakarpackiej. I
Si3o

Obowiązek wyborcy.
Czy taki istnieje wogóle i na czem 

polega 7
Kraków, 3 październ ika.

uemokracyia, t j. udział w szys tk ich  w  pu- 
biiozaiem życiu, n ie jes t ty lk o  frazesem  czy 
m odą. a le jes t w  sw ej ostatecznej konae- 
kw en ey ł -prawem  i  obow iązk iem  obyw ate la .

O bow iązk iem  n a jp ie rw  w  stosunku do sie
bie samego, sw ej rodziny, sw ych  n a jb liż 
szych, k tórych  los jest pon iekąd w  p ie rw 
szym  rzędzie  płożony w  ręce o joa-obyw aio la  
czy majtiki-obyrwatelkd. Ustrój demokratyczny 
pow ołu je  bow iem  każdego do w ykon yw an ia  
praw . jak ich  skutki ponosim y sarna, a pono
szą także nasze dzieci, k tóre w  ra z ie  zan ie
dban ia  z naszej strony, ja ao  n iew inne oćiary 
c ierp ią  za  b łędy o jców . W szyscy  zaś jak o  jer 
dno z pokoleń  ^ogrobow ców  az nadto dobrze 
w iem y  z  czasu naszej 150-letniej n iew oli, jak  
irodze mszczą się na najniev inniej&zyeb 

za grzechy i zauiedbama ojców D em okracya  
pow o łu je  obyw ate la-o jea  czy m atkę, miodizy 
in n ym i do czynnego ud d a ł u w- w-yboradh do 
ciał przedstaw icie lsk ich , gdzńe zapada ją  ro® 
strzygrdęcia, w iężące nas na dzisia j f  na ju 
tro

Z ły, n iegodny członek sejm u czy senatu, 
k tó ry  w ychudzi z u rn y w skutek naszego za 
niedbania. to n ie ty lko  szkoda m oja, tc  n ie
sp raw ied liw e obciążenie albo naw et zagrożę 
n ie spokojnej egzystencyi m ego dziecka, w o 
bec k tórego  nie m am  poprostu praw a dopu
ścić się zbredn i zaniedbania. Jest zaś zb ro 
dn ią  o jca  czy  mpdki w obec w łasnych  dzieci 
przez zan iedbanie dem oara tycznego obo
w iązku  w yb orcy  dopuszczać nadal, by pra
w a  i ciężary, w ią żące  m oje dziecko, ku ’i  Dą- 
bale, Łańcuccy, B ryle , Szm igle, bohaterzy  z. 
D ojlid , Ś liw ińscy, GrunLaum y, Thon, D-ro- 
bner itd. itd. Jeżeli do przyszłego  sejm u i se
natu  w e id ą  ludziie n iegodni, w  m iejsce m ę
żów  stanu, szanujących  i po jm u jących  w  
pełn i sw ój obow iązek  służerOa ogółow i, a  nie 
w łasnej Korzyści jedyn ie, je że li to  ja k  prze
k leństw o spadnie na dziec i nasze, k tórym  
przy jd z ie  życ w  tem  w rog iem  p iek ło  zaw iści 
i p ryw aty , to  n ie kto inny, ale o jc iec  i m a- 
tkn — zan iedbu jący  swe obow iązk i obyw a
telsk ie b-jdą za to  przed włas;nemi dziećm i 
odpow iedzi al ni.

Demokracyn. oznacza jednak  w  dalszym  
ciągu  także obowiązki wobec narodu Jako 
całości.

Jeżeli z uczuciem  na jw iększego  boLu i  w sty
du m ów im y  o sejm ie n iem ym  grodzieńsk im , 
je że li nas pa li w spom n ien ie Ta rgow icy , je 
że li bo le jem y nad błędam i po lityk i naszych 
W azów , bezp łodnością sejmów-, zryw an ych  
przez w arch o lącą  brać szlacho-ką  — to hi- 
storya zapiiszo fla s za  cza m e karty, w yn ik ło  
z zan iedban ia obow iązków  ob yw a ł ąia.-wy- 
borcy, k tó ry  w  w olnem  państw ie w-łasnem 
m ając m ożność postanow-ionia o sobie przez 
w yb ór godnego przgdstaw ie ie ls iw a. los 
spra.w narodow ych  ndciaje na los przypad
ku, zo sw ej strony nie przyczyn,'a,j;u się tr. k 
skutecznie, jakby  to  no 1 rża ło  do usim ięcio z 
sejm u analfabetyzm u, jgn erah ry i. złój w oli. 
Skład sejne.u i sartatu. jako  iKwrwyż.szycu d a ł 
przedstaw icie lsk ich  jest trż zarazem  m iarą  
obywatelskiej kultury danego n rrodu : apa- 
tya, abstyneneya w yborcy  są przrt*. dow o
dem, że spraw a publiczna jest naom oheri. żć 
n ie dorośliśm y do używaniu  swobód u bywn- 
tclskich, że m v p .d a * la m y  cnót i .yw a.n i
sk ich . ^

W yborca  m a w  czasach Oa^nokraiyezuyąh 
także ob ow iązk i w obec państw-a. Jesteśm y 
już nietylko naródem, ale. i państwiem win-
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niśm y to-cen ić, bo ro ow oc bolesnych i m ę
czeńskich  zm agań  pakcień, które pr/.c.-zły, 
ofi& riiie k ładąc się do m ogił na tysiącznych 
pobojow iskach- Nam  nie w olno zaprzepaścić 
o fiary , k tóre j ow ocem  jest nasze państwo- 
O b jąw szy ton dar, obow iązani lesteśm y na
tom iast u trw a lić  jogo posiadanie i  zabezpie
czyć na przyszłość. l>obry seun i senat, m ą 
dre g łow y  w  radzie i czyste ręce w  pracy pu
b licznej są zaś najlepszom  zabezpieczen iom

! naszej przyszłości. N ie ryzykan ck ie  ptisto- 
ducliy, n ie hazarderzy czy dzieci pustackie, 
a le rozwago, i pow aga  w inny rządzić  pań
stw em , a dem okrtćtycznem  państw em  rządzi 
się przez e^aia p rzedstaw ic ie lsk ie : se jm  i se
nat.

za tem  do orny w szyscy, do badan ia liat i 
aktów  w yborczych  każdy, bo to cenne nie- 
ty lk o  prawo, alo i  obow iązek. Rogala.

U k

Ludność polska tworzy straże obywatelskie
Odezwa M. S. O. w sorrwie sabotażu.

K om enda M. S. O. w e L w ow ie  w yd a ła  ode- nie, w zyw a  kom enda M. S. O., aby w  każ- 
zwę, k tórą  z powodu braku m iejsca  na razi'« dem  m ieście, m iasteczku  i  w s i zorgan isaw a- 
tyłko streszczam y. . no obroną i władzę posiłkowano. Odezw a

Zwracając u w agę no. to, że dotychczasow e ’ kończy się s łow am i: „D iU żej u le w d a o  być 
zbrocmie ukraińsk ie odbyw a ły  się bezkar- i obojętnie bezczynnym  1 c ie rp liw ym ".

Wszwanie do bojkotu wyborów 
we wsch. Ma op .is.e.

IaWOW, (tieil. wi.) Emiisaryus-zc Potruszcwiem 
rozrzucają po kraju odezwy wzywające Ukraiń
ców do bojkotu wyborów do Sejmu i Senatu. —* 
Odezwy owe pełne aą najordynarniejszych wy
zwisk pod adresom Polaków.

Podpalacz ukraiński skazany na śmierć!
Pierwszy wyrok sądu doraźnego. —  Skazęny pedpohł folwark w Cżomli.

Lwów. (Tel. vrŁ) .FrzoJ sądem doraźnym w 
Przemyśl u stanął onegdaj Mikołaj W-us, fornal 
z tawodiu który IG września b. r. podpali] lol- 
whrk w  Ożo-ali, pow. Jaworów.

Podczas rozprawy powstała kweslya czy v 
Ozomli w chwili dokonania przez Wusa A irodni

podpalenia ogłoszone już były sądy doraźna. 
Wobe- togo na miejsce podpalenia udała się. 
specyama kom'sya, która stwierdziła, że sądy do 
raźne by,y już w Ożomll egi06zose ustawowo, 

i Stróż nocny folwarku zaznał również obc iążę- 
ją-co dla W it-a, wobec czego sąd doraźne pa do
wiedzeniu winy Wusa skazał go na karą śmierci,,

Unieważnienie pefistwowej „n!e- 
zależnych** sccyalśstó.u.

W itm aw a (tel wł-). L is ta  państwowa, jw  
ką z ło ży li t  zw  niezależni ncoyallści, z Dro- 
bnerem na czefe, nie posiadała, jak się okf 
zało po zbadaniu, an i dostatecznej ilość* 
podpisów , an i toż nłe bym  podpisana prze® 
w ym ien ion e osoby w łasnoręczn ie. Z powodt- 
tego państw ow a iiom isya  .wyborcza. na wczó 
rąjszem posiedzeniu unieważniła tę listę.

Rozpatrzenie. lis t  państwowych żydow
skich z powodu św ią t żydow sk ich  ouriecJo
no.

N ie  zadecydow ano rów n ież  kw-estyi naZ' 
w y  lis ty  państwowej kom unistów , co do któ  
rej P. P. S. żąda, aby nazyw ała  się w yraźn ie 
komunistyczną, a orzeciw ko czemu zaprote
stow ał p rzedstaw ic ie l p a r iy i kom uniityca* 
nej.

Wydzierżawienie telefonów s z i e t o - p i l s k i e j  spófce 
nasiąpiło! października b: r.

Telefony miejskie w rąkach s-ółói. —  Telefony nrwądrymiastewe pozostały
w rękach rządu.

Łódź (A W ). Ohsdihs bawtią w  Łod zi przed
s ta w ic ie le  P o lsk ie j Spółk i akcy jne j te le fon i
cznej, k tórzy  p rze jm ą  w  posiadania Spółkę 
-S ieć  T e le fon iczn ą " w Łodzi, Pabian icach ,
Zgierzu i innych  m iejscow ośc iach  w  prom ie 
ni u 20 kim. od Łodzi. T e le fon y  m iejsk ie  tej 
„Sieci" prae&zły z dniem 1 października b. r. 
pod zarząd wymienionej Spółk i. Telefony 
międzymiastowe pozostają pod zarządem 
ta UłlMerstwa poczt i telegrafów.

N ow o  pow sta ła  Spółka  te le fon iczna  jes t I U leyskiem u.

Tow. akcyjneu., w którem . ząd posiana 3 
aiódme ogolnci ilości akcyi, pozostała Łaś 
rzęśc akcyi jest prze .ważnie w rękach szwa* 
dzkiego Towarzystwa „Oedergren". TJpiaty 
telefcniczne zesłaną znaiznie podwyższona.

Oprócz telefonów w  Warszawie i Łodzi, 
owo powstała Spółka obejmuje telefony we 

Łwowio, Zagłębiu Dąbrowskiem, Borysław- 
skiem. w  Łnbllnia i-Białymstoku. Zarząd te
lefonów łódzkich Spółka powierzyła p. inz.

Blok mniejszości narodowych na 7 
Kres|oh.

Mimo starć, jaki® oetetntk, rrrały miejsce mię* 
d*j^stronnidtwaml b ałoruiskwm. i ży<kv\v«kie- 
mi — blok mniejszości narodowościowych a* 
Wileńszczyźnie ostatecznie utrzymał się. Daia- 
łączu białoruscy uważają blok za wylącanie te- 
chuiczny, nie pociągający z® sobą żadnych 
fcowdazań w Sejmie. Istnieje projekt utworzeni* 
wspólnego klubu sejmowego białorusko-ukraiń
skiego, który zachowa wolną rękę w *■'n-sunk*1 
do grup niemieckich i żydowskich.

I>nia 27 bm, rozpoczął się zjazd przed wyto*1' 
czy grupy białoruskiej Pawhikiewicza w Bara* 
nowiczach. W  zjeździe wezmą udział p-zedrita* 
wiciel® aktywistów białoruskich oraz orgw 
cyj „Zielonego Dęfcn‘L. (A  W ).
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Influenca a śnittfjnie a Cziczerina.

Wywóz ziemniaków, świń, [aj i gęsi z Polski.
W październiku wywieź:

Korespondent jednego z pism  w arszaw 
sk ich  zwrócił się do przewód n iczącego głó
wnego urzędu przyw ozu  i  w yw ozu , p. B ere
zowskiego, z zapytan iem , co dozw olone jest 
d o  w yw ozu . P . B erezow sk i ośw iadczy ł: W y 
wóz zboża chlebowego zakazany jest bez
względnie. M ow a jeet tyllto o wywozie pew
nych ilości jęizinionia. N astępn ie w ydano 
pozwolenie na w yw óz  20 tysięcy wagonów  
ziemniaków, n iebaw em  udzielone będzie po- 
swolenie na wywóz dalszych 30 tysięoy wa
gonów. Jeszcze w  czerw cu  zadecydow ano u- 
dz ie lić  pozw olen ia  na w yw óz  1 m iliona  gęsi.

e sfe 80 wagonów ja<. >•
P rzyzn an e do wyw oziu kontyngentu  jaj aa 

w rzesień  wynosi 100 wagonów, za paździor* 
n lk  80 wagonów, za listopad 00 wagonów. 
Poza  wywozem 5000 Świn w  zam ian  za by
dło rozn łodow e, udzielono będą pozw olen ia  
na wywóz mięsa końskiego, którego posia
dam^ w  k ra ju  pewną ilość, a. ludkość ><śc 
go nie chce.

W o g o le  ruch w jw vo*ow y j f t t  bardzo rti&- 
czny, znaczniejszy o w ie le  niż p rzyw ozow y. 
Z op ła t w yw ozow ych  da liśm y skarbow i pań 
stw a w  reku  b ieżącym  2 miliardy, do końca 
roi, u &u:ua Ui dosięgn ie 3 miliardów.

W arszawa (tel. w !.). W czo ra j p. C z ic ze r#
w yd a ł śn iadan ie d la  p rzedstaw ic ie li rządń' 
W  śniadaniu nie w z ię li udziału  ani p. Nff" 
w ak , ani m in ister Jastrzębski, k tó rzy  nagi® 
rozchorowali się na influencę.

UrepulflwańiB sprawy 
polskich z  czeskiBgc Śląska

W e d łu g  in fo rm a c ji, u dzie lonych  przez V^j
ski kons-ulat. za ła tw ion ą  została  sprawa p* 
tansyl polskich ocńodźcćw i wygranców 
jjlsoytowyob w ozsskiej części ćlęska Ci ,
szyńskiego, do tamtejszych kas brackie 
Prowizyoniśei górniczy (także obywatel1 
polscy, zamieszkali w Polsce) mają obecń. 
prawo do pełrej prowizyi wraz ze wszy^ łi' | 
me dodatkanu, przewidzianymi przez ust*; 
wy czeijko-słowackio, mianowicie otrzyńń 
ją  roczne minimum 600 koron czeskich, P° 
częwszy od 1 lipca 1919 roku. oraz minimuf*
roczne 1200 koron czeskich. W ed łu g  u s ta ^

Pokłosie przedwyborcze.
Ziżalenia przedwr borcze.

Warszawa. (A W ). Sąd Najwyższy otrzymał 
jó ż  kilka zażaleń w spaw ach  /wyborczych. 
Wóród zażaleń są sikł^y. n i nfoiwYiifetfaezanie na 
Maltach wyiboirtw. skargi koad-sarzy w > oorczych 
z  powodu umieszczania na lisiach wyborczych 
osób nie mających do tego f/rawa iti). Sąd N aj
wyższy Sprawy to już r o i ' y.ypTiąl, na lak zwa
nych iiiosucdzrTniricli porzfdko.vych. Zaznaczyć 
należy, Iż dotychczas Sąd Nn;wyv:«zy nie otrzy
mał ani jedneao zażalenia w spra-wach za.:-adni-
czyeii.

Spór PŁostowećw ze Sr?';riczykarrt;
o nazw?.

P a  i  ). lYtzo ra.i w

trzon o szereg lir*', z pośród których listę Nr. 19, 
zgłoszoną przez Centrum mieszczańskie, u zna
no za nieważną, ze względu na to, żc to Samo 
stronnictwo zgłosiło już listę Nr. 14. która w 
mocy pozostała. Co do Usty Nr. 13, grupa Sta- 
pr.ńskiogo. to pehnomocnik Polskiego S>ronnic- 
■wa Ludowego „Piast** wdIAi !. aby g ru je  Sta. 
pińskiego a^e mogła korzystać z pełnej nazwy 
.Polskie Stronnictwo Lądowe, JLew\w, Lecz 
tylko ze eymbcllcznych liter ,.P. S. L. (Lewica) *. 
V.''wiosek ten upaćŁ 

Poza te-mi listami s»:-jrr;.*r erni rozpatrywano 
■?Kf,rcg Het sena-torskich. DziA góncmldj komi
sarz wyda okólnik do oSirągówych k o rs a r z y

N r  248 od 1 styczn ia  1921. Oa now ego i w  
1923 norm a to, w ed łu g  pruj aktu nov/ei usj 
w y  ok reślon a  zostan ie na fiOb k o ro i cceak 
ręczn ie. P ro w izya  górn icza  m oże być pod' 
mowon-a 1 przesyłana  przea konsu lat po i 
w  M oraw skie j O straw ie.

Górnicy, k tórzy  byd  członkam i kar br®1 
kich  na Śląsku czeskim  d łużej n iż 10 lat, 
nie n aby li jeczcze p ra w e  do prow izyl. mól 
na podstaw ie ustaw y zachow ać pretem* 
do p row izy i. p łatnej w ed łu g  ustaw y cze9k 
słow ack ie j od czasu zw ycza jn ego  d y m is f 
nowania. P re te n s je  te zachow u je się pi 
u iszczen ie opłaty uznaw ęzej w  wysokoi 
pó ł korony czeskiej m w ię c z n ie . Odno^ 
sum y na leży  w n ieść za ca ły  czas od ch 
w y tę p ie n ia  z przedsięb iorstw a r.a ś lą  
cze?k;m i w n ieść n a 'p óźn ie j do 2 m arca 
roku. K w o ty  te m ożna przesiać z-a pośri di^ 
etw em  konsu latu  w  M o ia w sk ie j Ostra.wi^'

sfc*

lisi TiWIsuSiiitniiiiraWZi^ u-

wyborczych. Okólnik ter. <U,svczvć bc-.fou koui- \S*ndlo v/ kuzu banku austro-węg1
Warszawa. -P A i).  Wczoraj w pulu dole w 

mimachu Scjniu irlbyło saę posudzi-iue paii-stwo- 
wtj komisy i wyborcaej pod przewodnictwem 
crwpn&lmogG komisarza, p, Bresiewiioza. Ilozpa- ^

•eUflcyi, z jakich okręgowi komisarze wjtwrczy 
ko:-a«3 tać mają. tmia i  bm. o godz. i popoł. u- 
pływa tennin zgłaszania oświadczeń kandyda
ckich, wyrażających zgodę na kandydatur}'.

sKicro. ob ieg nanKnotow papierow ycn  w L f  | | ?  
« t r y i w zrósł w  przedostatn im  tygodn iu  tfjTg 
śnią o 260 m ilia rd ów  koron, o r ą g n ą ł J 
już stan z górą dwu bilionów.

i
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Częściowe zamknięcie 
Politechniki lwowskiej.

Z Politechniki iwowakiej otrzymujemy ru? stę- 
t*i,ące pi’ mo:

„Ogólne zebranie, profesorów uchwaliło na po
jedzen iu  w dn u 26 b. m. nie otwierać I. roiku i 
®nmkTią.ć I I  rok Wydziału rolniczo-lcśniczogo na 
tfcas bezterminowy. Porodem  tego, rozpaczą po
dyktowanego portamowienria, jest brak miejsca 
ha sale wykładom a. kreślenie, laboratorya iitd.

Piotfesorowite poSTitochniiki kołatali przez 2 
tata z górą do rządu, domagając się bodaj czę
ściowego rozwiązania tego problemu po-ziez od- 
d&ote sąsiadującego z Politechniką Zakładu 
karnego dla kobiet im. Maryi Magdaleny na ce
le szkoły. Po licznych pismach, meimoryałach 
4o władz popdieranych intcTwerocyami rektorów 
■Zyskali wreszcie uchwałę Rady Ministrów z 19 
®*erwca b. r„ mocą kflórej przyznano Politech- 
hioe Zakład kam y w całości, z tern, że oddanie 
hastąpi po przeniesieniu go do Mostów W ie l
kich m ożliw e we wrześniu b. r. W  Mostach 
T o lk ie n  istnieją koszary woiskowt, które wy- 
•hognją większej naprawy i na ten cel miało M3- 
hksberyuim Skartmi udzielić kredytu. Zdawało 

że rzece załatwiona., bo wojskowość oddaje 
koszary, Komwya obchodowa uznaje je za od
powiednie celowi. Rada Mrrisurów, a więc i pan 
*hrnisi‘ieT sprariodlłworóoi uchwalają przeniesie- 

Zakładu. Tak w teoryi, a w  praktyce? Pan 
®jcńst«r sprawiedliwości moi t wydawać pole
cenia, a podwładny mu prokurator apelacyjny 
j e  Lwowie może do nich srię nie stosować.

Pru prokurator apelncyjrr rob! wszystko, aby 
**t!*eciifl4ka Zakładu kary nie dostała, śle więc 
*Prawo®daJiie do Warszawy, wysuwa m o tw y , że 

IłtteróWka kontow ałaby 300 mdlij, mkp., że Mo- 
^ y  W ielkie położone dał oko od stacyi kolejowej, 
ke •więc transport zlbrodnłarek kosztowałby 
Państwo drogo, w  końcu, żc Siostry Miłosler- 
tbtla, opiekunce się uwięzrionemi nie godzą sie 
ba. nrzeuieedonie do Mosttow. Na tej podstawie 
k® iMsteryum J^tmawdedLirwości żąda rea9umpcyi 
*®ehwały Rs dy ministrów.

Tymczaeem, rzecz osobliwa, więzienie stale eię 
•tprłn ia i liczba zbrodniardk- podnosi się w po- 
•ftwnaniu z przed kilku miesięcy o Jakie 90, bo 
tBoiecież rzeczą naiuTalną, że trudniej będzie 
^He-chróoe zdobyć zakład wypełniony po 
fenBctti. K^o+a 300 milionów m,kv. na adaptacyę 
I i * * * "  - trw iK a ii jest y w y oibecnej
jartoścd marki całkiem normalna, n.'>żna by
ło
****!■ gdyby roboty były sti-ę zaczęty w lipcu. Ar- 
Jbn«en.1 o kosztach przewożenia uwięzionych jest 
jbdoszny, a  ostatni co do Bićfelr miłosictrdizia nie 
^Ytrzymuje krytyki, zresztą jest faktem, że sio- 

przygotowywały się już do odjazdu i jeżeli 
jbósn iły  poertanowiicmio, to widocznie pod 
'jy im s  wpływom.

Pa® prokurator apelacyjny zapewnia, te  jest 
J^cztwy Politechnice i w  sposób nzekomo lojal- 
n  poddaje inne projekty przeniesienia zakla- 

-do S try ja  Przemyśla, Sambora, wszystko to 
j  na-eui hwytnę projekty przewlekająoe sprawę.

Przedstawione wyże i fakty wystarczą chyba, 
Brozuini-eć co jest przyczyną katastrof alru-.- 

Jb położenia w jakiem znalazła się Politechnika 
Pana prokuratora apelacyjnego a l .  

ł*O a le  nie wzrusza, te  tysiące młodzieży tech- 
Jj*kiej nie ma miejsca dla nauki, te  setki stu- 

| którzy m orllby znaleźć chwilowy pr*y-
w  tym budynku marnuje swe r irow ie  no- 

*1ąc dla braku m lm fe t t  w poczekalni #ćh so 
ch t na miey. 

tPozostaje odwołanie sfię do opinii paibltcrnej, 
szerokie warstwy społeczeństwa zobaczą 

ncie sprawę w prawd®iwem oświetleniu — 
ia  chyba dwóch zdań co Jest ważniejsze dle 

ftUistwa czy dom karny dla kobiet w budynku 
Magdaleny, który można dobrze pomie- 

gdizieindziej w mieście lub na prawincyi. ozy 
ślność Polśki, której głównymi budowni- 
i mają być przyszli inzjuu^rowio."

„numenis n N y t "  na uniwersytecie
ł-W6w. (Tel. w ł.) Onągdaj odbył się tu wiec a- 

1 łemickiej młodzieży w sprawie obrony unlwer- 
Śetu przed najazdem obcych narodowości Na 
ec przybył witany entuzyastycznie poset Głą- 

™*ski. Po zagajeniu zebrania przez akad. Berto- 
* «o  uęhwalono rezolucyę domagająca się zapro-

Zamianor anic dyrektora Związku banków p. 
Faj ansa wicemjmslram skarbu s-iaje się sprawą 
coraz bardziej zagadkową. Zdarza się, że czło
wiek, pracujący w służbie prywatnej. przecho
dzi na Aule do skiżby państwowej. W  tym wy
padku przecież p. Fajans pozostał i nadal dy
rektorem Związku banków, i tylko wziął urlop,

! by zostać jako wiceminister głównym doradcą. 
( pana ministra ska btx Czy można przypuszczać,
1 żc zdecyduje się on wystą.pić przeciwko zaj ~/.y- 
! jaźnion\Tn bankom choćby raz jeden? Ten 
j ^-jzczogól wystarczy, by zmzumloć taktykę oibe- 
i cnego pana ministra skarbu. s!:oro pan dyre-k- 
i tor Związku banków jest jego doradcą.

O los Inwalidów.
Centrala wykonawcza spraw inwalidzkich będzie w Krakowie.

j ra  choć w  części zaspokoi ciężkie niedomagania 
inwalidów. Dlatego zaś został wybrany Kraków, 
jako główno miasto urzędowania referatu tej 
ustawy, że główna czyść inwalidów, którzy ma
ją  stałe uposażenie od rządu polskiego, mieszka 
w Malopolsce, służąc poprzednio w wojaku au- 
stryackiem.

Miniistersibwo skarbu postanowiło stworzyć 
wkrótce p"’zy krakowskiej izbie skarbowej sipo- 
cyalny wydział, w którym skoncentrowałyby się 
wisaystkie sprawy, dotyczące wykonania usta
wy inwalidzkiej. Chodzi bowiem o to. aby mo
żliw ie przyśpieszyć wykonanie tej ustawy, któ-

zneszitą przeprowadzić naprawy znaezmle ta-

Zanik komunizmu w Polsce?
Tak mówi referent polityczny departamentu bezpieczeństwa w Mih. Spraw 

—  p. Rutkowski.
sprawie specyalncgo taktu i zręczności działa
nia —  co według wszelkich danych zostanie speł
nione. ,
JAKI BYŁ, UDZIAŁ KOMUNISTÓW W  OSTA
TNIM STRAJKU POLNYM  W  WIELKOPOLSCE.

Smiato można powiedzieć: żaden. Natomiast —  
powiedzmy to szczerze — głównym mototem 
była tu...

CHRZEŚCIJAŃSKA DFMOKRACYA,
ona to przez pozostające pod jej wpływem „Zje
dnoczenie zawrodowe“ strajt wywołana i prowa
dziła. NPR i związki klasowe jako takie pozo
stały z boku i do akcyi się nie mieszały. Strajk dał 
fatalne rezultaty dla inspiratorów, przeaewszysr- 
kiem pod względem uszczuplenia ich autorytetu, 
rak. że strajk ten na przyszłość sytuacyę ponie
kąd poprawił, rozczarowując masy na punkcie 
tego rodzaju eksperymentów'. Tak więc agitacya 
kcmunistyczna nie ma bynajmniej szans powodze
nia ra terenie Wielkopolski.

JAKA JEST P0ZYC VA  KOMUNISTOM' NA
GÓRNYM BLASKU?

Dzięki prawu niemieckiemu, które pozwala na 
zupełnie jawną akcyę komunistyczną, pozycya ta 
jest silna. Działają oni tam usilnie i to zupełnie 
legalnie!

Nadzieję pokładamy w  rychłym ujednostajnie
niu kodeksów / Rzplitcj, tak, by tego rodzaju — 
niezwykle niebezpieczny stan -  mógł ry*chło za-, 
niknąć.

O ILE D r.AŁAJA KOMUNIŚCI NA TERENIE
z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h ?

Akcyę swoją wśród robotników' skupiaią obecnie 
komuniści głównie w  Związkach budowlanych 
metalowców i Kasie chorych. Iccż: efekty tu osią
gnięte są niezwykle nikłe.

Społeczeństwo nasze — kończy p. Rutkowski — 
jest zbyt zdrowe, by tu mogło umożliwić prowa
dzenie tego rodzaju prac na dłuższą metę.

Jest to jeno wrzód na zdrowym organizmie, 
przeto wrzód krótkotrwały.

Komunizm na ziemiach polskich ma «ię stanow
czo ku końcowi! *

He oczywiście w  tych słowach optymizmu, a ile 
realnej pra\edy — trudno narazić stwierdzić.

• Wewnątrznych
W  okresie yyyboru postów’ Jo drugiej konsty

tuanty polskiej, specyalnie groźnem i aktualnem 
staje się niebezpieczeństwo agitacyi komunisty
cznej. Chcąc się w  tej mierze wywiedzieć o bliż- 
szcze szczegóły, zwrócił się do kompetentnego 
w  tej sprawie p. Rutkowskiego jeden z dziennika
rzy warszawskich.

CO M ÓW I P. RUTKOW SKI?
Komunizm zanika! Usadowiwszy się dzięki nie

zwykle energicznym wrysiłkom w paru środowi
skach, jak Warszawa, Łódź, Lublin —  natrafia z 
dniem każdym coraz bardziej na odporność zdro
wego w  zasadach socyalnych społeczeństwa, a na 
każdym kroku napotyka na czujne czynniki rzą
dowe. Ponieważ zaś w  okresie obecnym obiawili 
agitatorzy większe niż zwykle zdenerwowanie, 
przeto dali policyl niejednokrotnie sposobność do 
uchylenia nitki, po której doszły organa do kłęb
ka. Nastąpiły aresztowania.

CO ODKRYTO W  OT5T ATNIM  CZASIE?
Otóż przedewszystkiem wyszło na jawą że osta

tnio zwrócili bolszewicy całą energię w  kierunku 
usidlenia młodzieży. Tc pierwsze gniazda młodzie
ży odkryła polieya, demaskując znany już dzis 
spisek loeplitza i w. in. Wszelkie dane wskazują 
na to, że akcya Zw. ML komunistycznej została 
już sparaliżowana i ma się ku ostatecznej likwida
c ji. P fz j znają to zresztą i bolszewicy, na dojyód 
czego posłużyć mogą ostatnie rewelacja Radka. 
Charakterystyczną rzeczą dla sprawności na
szych organów jest, iż ujawnione w  ‘związku z 
odkryciami fakta nie stanowiły najmniejszej dla 
pohcyi niespodzianki^
JAK SIĘ ZACHOWUJĄ KOMUNIŚCI WOttEC 

BLISKICH W YBO RÓ W ?
Komuniści postąpili niezwykle zręcznie. Oto uja

wnili oni robotę, tworząc własne listy („Związek 
Droletaryatu m/ast i wsi“ , w  Wilnie lista „Związ
ku Marksistów**). W  ten sposób wprowadzili swą 
akcyę w  dziedzin? zagwarantowaną prawami 
obywatelskicmi. Prócz tego zaś, dla uśpienia 
czujności władz vtystemiją narazić niezwykle oglę
dnie, do tego stopnia, żc pod względem treści 
mów i bibuf amU.n-iiiycli przedwyborczych W y- -! 
Zwolenie aziala bezsprzecznie od nich baidziej I 
radykalnie. Działania policyi wymagają w  tej

Sekciarze agitują w Polsce.

*dą.enia „nunerus clausus** na wydziale fuozo-
ym, medycznym i prawniczym.

Warszawa. (Tol. wł.) Annoryikańakie at'owarzy- i 
sz-emia i sekty religijne, gdy l-sadowlły się sdlnir 
nr? gruncie warszav.akim odkryły jrraylhiicę j 
Dziś, gdy za śmi jaźnie ni&ie sumy dolarów stały I 
się one właścicielami wielopiętrowych kamienic, 
porzucili ona obrudnie prowadzoną akcyę po- I 
U ocy ofiarom wojennym i  prowadzą, z całą. e- 
nesrgią akcyę w yl-ezn l- religijną antykatolicką, 
a nawet antypaństwową, silnie podlaną sosem 
komunrsrtyczmo-hol&zewicikim.

Od kilku miesięcy odbywają się dwa la zy  ty
godniowo w Warszawie w sali Tow. Hygionioz- 
ri&go odczyty w Języku ioSy^lTus, “ dzife amery- 
ka iflry  n»i.svo*in.rsą 0'oc/cni ś w ir 
niętych niemal przemocą z ulic słuchaczy, v ’y- 
giaszaję me mające nic prawne wspólnego z re- 

i ligiią mowy, w  M órjch  wysławiają komunisty, i

czŁ « rządy Sowdopii. W  uhiegłą niettiziiełę, mi- 
syonairzie — a jak ich lud warazawsiki naaywa — 
socyaliścd amerykańscy wszelkiego autoramen
tu —  urzędizila w kilku miejscach szereg nce- 
tingów, na których wygłoszone prztemówlejiii 
skirrowane były wyłącznie przeciw kofciotowi 
katolickiemu ł  duchownym. Należy raz wicszcic 
to łozyc krea tej agitacji. Sckciarae obecnie po
mocy żadnei społorzeńsiwm nic udsdelają. Lud
ność Warszawy, Móra w  pio^wtszym ókutsie łeb 
działalności koraysrtała z ich u rządne A, biorąc 
od n ici i pomoc mataiyalną, oliecnie nacnyink 
odwracać się od nńch. Niechajźe *edy wracają 
oni, podobnie jak i inne miisye do swych krajów 
i nie mieszają się do dosyć już zamąconych na
szych stosunków spolcczrych, inacnej bowdeim 
sprawdzi się staropolskie przysłowie o ndepro- 
seopych gościtucł..
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Okólnik M . S . W . w  sprawie 
zgrom ad ze ń przed wyborczych

P. 'm inister agtyaiw w ew nętrznych  przesiał 
do pp. w o jew od ów  w  W arszaw ie, Łodzi, Lu 
blin ie, K ielcach, I3iaiym:btoku, Brześciu , L u 
cku i N ow ogródku  i do p. kom isarza  rządu 
na m. st. W arszaw ę oraz p. de legata  rządu 
w  W iln ie  okóln ik  treści następującej:

L iczne obecnie podczas kam pan ii w ybor
czej zjrrom adzenia publiczne staw ia  ą. pra&d 
tudmcnjstracyą pow ażne zaaan ie o ch ron v  
bezpieczeństwa publicznego podczas tych 
zgrom adzeń, oraz dania m ożności obyw ate
lom  korzystan ia  z zagw aran tow anej przez 
konstytucyę w olność ’ sło\va.

Za&adą naczelną, w stosunku do zgrom a
dzeń przedw yborczych  pow inno być un ika
n ie ich  rozw iązam a, Po licy  a m oże rozw ią 
zać zgrom adzen ie tak ie jed yn ie  w  w yp ad 
kach prawem  przew idzianych , traktu jąc roz 
w iązan ie  zgrom adzen ia  jako  środek ostate
czny, k tóry  zastosow uje jed yn ie  po w yczer
pan iu  przez p rzew odn ictw o zgrom adzen ia  w  
odnośnych, poniżej op isanych  w ypadkach, 
przez sam ą policyę, w sa y^ k ich  innych, bę
dących  w  ich  dyspozycy i środków , zm ierza 
ją cych  do zapew n ien ia  spokoju i bez pieczeń 
stw a  publicznego. — Do sam ego przebiegu 
zgrom adzen ia  publicznego w  m yśl poprze
dnio udzielonych instrukcyi, polieya i nadal 
w trącać się nie może. N a le ży  jednak prze
p row adzić  gran icę  pom iędzy opozycyą  a ob- 
strukcyą. Zachodzą w ypadk i, k iedy  opozy- 
cya  przyb iera  fo rm y n ienorm alno i sta «  się 
nbstrukcyą, u n iem ożliw ia jącą  odbycie się 
sam ego zgrom adzen ia . T o  też w  razie u jaw 
n ien ia  się obstrukcja, obstru keyon iśd  na 
w ezw an ie  przew odn iczącego zgrom adzen ia  
jx>win.ni być z m iejsca  obrad usunięci i po
ciągn ięc i do odpow iedzia lności sądowej, zgo 
dn ie z a n . 4 dekretu  z dnia 8 styczn ia  1910 r. 
t § 282 K. K . W  r iz ic  zaś istn ien ia  w yp ad 
ków , śc iganych  z urzędu i p rzew idzianych  
przez art. 4 cytow anego dekretu  (jako  to: 
g róźb  kara lnych , bó jek  i Ł d.) p o lieya  z w ła 
snej inricyatywy pow inna natychm iast je  z li 
kw idow ać, sporządza jąc odpow iedn ie proto
k ó ły  w  celu  pociągn ięcia  w in n ych  do odpo
w iedzia lności, jednakże i w  tych w yp ad 
kach  un ika jąc ostatecznej potrzeby rozw ią 
zyw an iu  sam ego zgrom adzenia.

m  o d n o w ie  oi z e d u ia tę  w
na październik  •

i :  ;S[t ioiM
Najnowsza , ascetyczna

(1.) N ie  w ys ta rczy  być sławmym pisarzem , 
trzeba także znać się na sztuce

R O B IE N IA  SOBIE R E K LA M Y .
L  Aanunz o um iał zaw sze starać się o to. 

aby o n im  dużo m ów iono i p :sano. Ongiś 
był g łośny ze sw ych  a fe r  m iłosnych  i z n ie
praw dopodobnych  d ługów , w  czasie w o jn y  
w ystąp ił na w idow n ię  jako  o f ic e r -p lo t  i roz
rzucał z sam olotu  nad W iedn iem  senzacyj- 
ne p rok lam acyc; następnie „rob ił14 w  poli
tyce i  w yn alazł sobie spraw ę F ju m y ; zapo
m niał jednak zw o ln a  c  sweni przyrzeczen iu  
oddan ia  życia  za F.iumę i usunąwszy się w  
zącisze swej w illi, w s ła w ił się n iedaw no 
w ylecen iem  przez okno narasu. o którem  
rozp isyw a ły  się szeroko w szystk ie  p ism a 
europejsk ie. Po pew nym  czasie przypornn ał 
się publiczności sw em  „eu dow nem 44 w yzd ro 
w ien iem , a tern z oto w\*myśiil solno now ą 
„sen zacyę ':

K O K IE T U J E  Z  Z A K O N N  '  A S C ™  
i w szed ł w  b lisk ie  sfosunhi z O U .F ) i ! : r i -  ’ ‘ 
ni nami.

N a jśw ieższe te leg ram y z R zym u  m i c r " -  
iż  au tor ..Ognia44 ł „H ozkoszy4* odw iedzu  zar 
kon F ranciszkanów  w  M agu fa ljo  i tam  ka- 
jąc się w  pokorzo. nynai n iek tóre ze sw ych  
5 v ie ł za „n iem ora lne i  bezb Tj:ne“  i  

TiA Z N A K  P O K U T Y  
postanow ił zostać kereyarzom  regu ły  F ran
ciszkanom . Scena ta nie obyła  się bez tea
tra lnego efek tu : pcom .ręczy ł p rzeorow i
>:ukomi sw ujS fo togra fię  z ,,koleżeńska de
d y k a c ją : „b letan  kochanem u bratu w  C hry
stusie'1

N ie  należy jed n a *  senzacyjnej n ow in y  o 
w stąp ien iu  d4A nnu azia  do zakonu Frane-S®- 
kanów  po im ow ac w  ten spobób, jakob y  tsto-

sertzacya D’Annunzie.
tn ie miał on zostać mnichem i chciał 

W  C E L I K L A S Z T O R N E J
zdała od pokus św ia ta  dokonać żyw ota. Żą
dny senzacyi p isarz w io s k i był dość przo” 
zorny i chce być tylkoM tereyarzem. św ię ty  
F ranciszek  z Asayżu  za łozy ł św ieck ie bra
ctw o tereya^zy. aDy dać ludziom  św ieck im  
aposohność do pobożnego ascetycznego ż>- 
cia hez usuwania się w  ciszę k lasztorną i 
sk ładan ia  u roczystych przysiąg. C złonkow ie 

j tego  t. zw . „trzec iego  Zakonu 44 ży ją  zatem  
| nadal w  w irze św ia tow ym , a p o s ta n a w ia j 
I ty lko  nadal w teść żyw ot podobny do zakon ' 

n tg o  i
UNIKAĆ OKAZYI DO GRZECHU,

Tru dno jest jakoś w yob raz ić  sobie, aby tV 
ten w ła d iie  sposób zam ierza ! żyć nadal au
tor ..ugn ia44, człow iek , k tórego  hasjem  było 
dotąd uż.vvvui£ie życia, w yc iągan ie  z każdej 
ch w ili n a jw iększe j sum y rozk>szy życ io 
w ych . Kokietowanie *  oscetą jest w>ęę prh- 
w dopedobuże łydko,.,

N O W Y M  ŚauD K IE M  R EK LAM Y.
L -zeszedł on ty lk o  z tonacyi Uur w  mok 

zm ien ił huczną fan farę w  e leg ijn y  (lot ftdyjl 
odm iana joat p o J s ia v ą  rek lam y. Ko^tyuHh 
noszony ongiś przez to reya rz j, s zw a  suk* 
nia, f przepasana r-semienipm. bedzlę też efe
k tow n ym  kontrastem  w  stosur ku do mar* 
m u row ej w ill i  i w spania łości w łosk ich  ogTfl 
dów... ża cn c ia lo  mu się na chw ilę asęęzy* 
m oże d latego, źe tkw i w  niej dlań powab n<P 
w ości, a m oże d latego, zo... znudził się osia* 
tn ią  kochanką.-

„P ok u tu jący  bon -viyan t44 zm ien i ripphy- 
bnie swe asp lracye z chw ilą , gdy życie U' 
śm icchnlc się doń jakąś nową pokusą, gdy 
na  horyzoncie jego  z ja w i się... now ą kobiet^,

Wampir w ie lk ie j ciasta.
vi.) Onegdaj, około godzimy 10 vvi<ewor usłyszał 

policyant wiediiń-ki pray Joseph s4a«ltenstrasoe 
niedaleko przystani, u n^ejskiej koiel glos ko
biecy, wołający gwał 0$  tło o pomoc Pollcyanit 
podbiegł śprloszmic w tym luerunku i zobaczył 
ja/k jakiś mężazyana bił kobietę woją la°iką tak 
mocno, żc złamał ją  przylvm na dwoje. Rraw1- 
ataw&cied bezpieczeństwa publicznego schwyctt 
mężczysanę o%.ogo za kark j odprowadzi! go do 
komrs&ryatu. kobieta z t y m c z a s e m  Barana 
lqw ią  oddaliła się. 

rrzypirowadapDy na f/oUcy*.-, karał się i  po-
F 4 M M M B wm

AL. DUMAS <o;ciecL

PR ZE LO ZYŁ  SL KULINóKI. •*> 

Cząść 11.

Dwaj studenci bolonscy.
I. Obiad u Rossiniego.

W  roku 1840 po raz ti m ;i lub czwarty wybra
łem się do Wioch; mój dobry przyjaciel, inspektor 
teatrów Dcnpiee, polecił mi doręczyć welon ko
ronkowy pani Rossini, bawiącej wówczas w Bolo
nii wraz z głośnym kompozytorem, któremu „Hra
bia d‘Ory“  i „Wilhelm Tell44 wyrobiły we Fiancyi 
prawo obywatelstwa.

Nie wiem, czy po śmierci coś ze mnie zostanie; 
lecz na wszelki wypadek, zapominając o wrogach 
— przyswoiłem sobie ten dobry zwyczaj, iż imio
na przyjaciół wplatałem nietylko w swe wewnętrz
ne życie uczuciowe, lecz i w życie literackie. W 
miarę, jak postępuję w przyszłość, zabieram ze 
sobą wszystko, co się zrosło z ma przeszłością i 
to, co się splata z teraźniejszością — podobnie jak 
rzęka, któraby zamiast odzwierciedlać tylko kwia
ty, drzewa, domy i brzegi -  zabierała ob^az tych 
rzeczy at  do morza.

Dlatego leż nigdy nie jestem samotny, jeśli tyl
ko mam przy sooie jedno z mych dzieł. Otwieram 

każda stronica przypomina mi iakiś miniony 
dzień; pows/aje ou nanowo przed memi oczyma 
-ały — od świtu aż d.o zmroku —• jakoby żyw y — 
uJcn tych sarnyci: działań i tych samych osób, 
które go niegdyś wypełniły. Gdzież byłem owego

duła? W  którym zakątku z cml oddawałem się 
rozrywkom prosiłem o wspomnienie, zrywałam 
pączek, więdnący nieraz przed rozkwitem, lub 
kwiat opadający przedwcześrfe? Czy podróżowa
łem wówczas po Niemczech, Włoszech, Afryce, 
Anglii czy Grecyi? Czy płynąłem w  dół Kenii, 
modliłem się w  Kolizcum. polowałem w  Sierrach, 
obozowałem w pustyni, marzyłem w  Westminsier, 
żiobffcm swe im/ę na grobie ArchimtćLiSi lub aa 

!ach Termopilskich? Czyja dłoń w dniu owym 
cMu.-ięła mojej? Czy była to dłoń króla, sieńzące- 

tia trohie? Czy pasterza, strzegącego trzód? 
Który z książąt nazwał mię przyjacielem? Który 
żebrak nazwał mię bratem? Z kim owego rana 
dzieliłem sakiewkę? Kto wieczór łamał ze mną 
chich? Które błogie godziny oa lat dwudziestu 
znaczyłem kredą, które smutne zaś węglem?

Ach, najlepsza część mego tycia spoczywa Jut 
we wspomnieniach! Jestem jak to gęstym liściem 
okryte drzewo, pełre ptajtów, które w  dzień mil
czą, pod wieczór się budzą i starość mą napełnia
ją biciem skrzydeł i śpiewem: ich radość,, mi
łość 1 krzyk potrwają tak długo, póW tmlerć nie 
powali gościnnego drzewa, a one padając wypło
szy krzykliwych śpiewaków. Każdy z nich to je
dna godzina mego życia. ■

Patrzcie, jak to jedno Jedyne nazwisko sprowa
dza mię z drogi i z rzeczywistości przenosi w 
krainę wyobraźni. Przyjaciel, który mi wówczas 
polecił doręczyć welon, już nie tyle. Był to nie
zrównany czło-wiek, niewyc zerpany 1 wesoły ga
wędziarz, z którym spędziłem wiele wieczorów 
u panny Mars: oto znów inna doskonała osobi
stość, również przedwcześnie zmarła. Zgasła. i?.ko 
gwiazJa na niebie mego tyciu.

Jechałem do FJorencyi, stanowiącej ceł podróży, 
lecz zannust zatrzymać się tutaj — postanowiłem 
wybrać się do Bolonii i wykopać swą mlsyę jak 

/>

o^ątiku udowodnić, żę kijem chciał uwoLrtić' sil 
od natręctwa ulicznej dzjfcyczyny. Połic/* 
stwierdziła jeduak, t< indywiduum to sń*' 
n jm  wazupirem w^defksLLm, będącym na ulrxf? 
mwiiu kobięl. to ffi-letjpj oezrubotny Mątw" 
la. K ob o  ą, któaT, dbuł kijom jesi jego k o c h a j 
!ką; żyła ona z prostytucyj i  codzicnmde 
m jsia la  sweniu kochankowi dostarczać 30.00G- 
“0.000 koron, które on trwania! w  lokata*^ 
publicznych. Matula korzystał t  paf"*-lwowycb 
zapomóg dla boarobotnych. Q<Wtawóooo go  4® 
sądu.

t r

przystoi na posła, tj. złożyć osobiśda welon 
piękne ręce tej, dla której Dyl przeznaczor-y-

Trzy dni trwała podróż w tamtą stronę, tr^ j
dni na powrót, jeden dzień pobytu — razem sL<ł*“ i 
d ii. sledin dni rjooczych zmarnowanych l strad<r 
nych. Lecz wszak w nagrodę zato miałem \
znów Rossiniego, który zapewne zakopał się 
ustroniu z obawy, aby nic stworzyć jakiego no*- 
go arcydzieła.

Przypomii am sobie, iż jakoś ood wieczór u j f^  
łem domy Bolonii. Miasto wydało mi się' rd-1' 
jakby pływające we mgie, a nad niem, na <Aea 
nem tle Apeninów wznosiły się: katedra św. 
tra i te dwie rywalki pochyłej w ieży w Pizie? ‘ 
ł^a (iarizenda i LŁAsinclii. Niekiedy zachód 
słońce kilku ostatnimi oromiemaml złociło 
jakiegoś pałacu, tak iż zdawało się, żc pokoji  ̂
pełne płomicui; mała rzeczka Reno, odMjaj«2  
wszystkie tęczowe barwy rleba wiła się w i^  ■ 
równiny srebrną wstęgo. Pnwoii słońce skry’ 5 ^  
za góry, błyszczące okna gasły niespostrzelc1̂
i  Reno przybrała znów zwykłą ołowianą bai^J 
potem szybko zapadła noc-i spow 
zasłoną, ozdobioną wkrótce tysi; 
punktów jak niebo gwiazdami

Biła dziesiąta, gdym obciążony pakurtKŁmi P 
dził do gospody pod „Trzema królami*4.

Plerwszem staraniem raem było oosłać swój 
Iet Rossiniemu, który mi polecił odpowiedzi**-̂ 1 
od tej chwili pałac iiego stoi do mego rózporz#® 
nia. Następnego dnia o Jedenastej przedpołudni 
Pyłem niego.

(Ciąg dalszy oaatąP^' 

— o o o  —
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Czy można pisać oburącz
i prócz tego w trzech językach równocześnie.

Fenomenalne demonstracye pewnej Nierriki w Berlinie.
Już z doświadczenia codziennego wiemy, żeu- I psychologów i innych uczonych wykazały, że 

waga nasza może być równocześnie skierowana młoda osoba doprowadziła do perfekcji użyHiko- 
na różne przedmioty i zajęcia. Przykłady takie- ; wanóc obu rąk dla dwu różnych czynności np. gra

Królewski jacht wycieczkowy.

go rozszczepienia uwagi obserwować możemy 
nawet przy zwykłej pracy naszych babek, któro 
rohięc naptrzykład pończochę mogą jednocze
śnie czytać rzewne romanse i popłakiwać nad 
losem nieszczęśliwie zakochapych.

Ten sam olbjaw tyłiko w innych formach lub 
wymiarach notuje histarya, która opowiada, żc 
Cezar i Napoleon dyktowali po kilka listów naj- 
raamajLttizej treści równocześnie.

Dziś słyszymy o mathach szachowych, w 
których np. Capablanka lub Laskea* gra kilka- 
nańcae lub kilkadziesiąt partyj. niekiedy nawet 
na pamięć!

W  Berlinie w ostatnich dniach demonstrowała 
pewna dwudziestodwuletnia Niemka Tea Alba 
zgoła nieprawdopodobne przykłady opanowania 
•wo|eJ nwagi.

Doświadczenia robione w obecności lekarzy, I  cyę.

naa i szycia, pisania i malowania równocześnie.
Zdolności swoje w tym kierunku odkryła już 

na ławie szkolnej, z którą się zresztą niedawno 
rozstała. Niebawem zajęła się pracą nao swym 
dziwnym i rzadkim tal mtem i oto obecnie do
prowadziła jego rozwój do fenomenu.

Maluje ona oboma rękami łatwo, wprawnie 
i szybko. Gra jedną ręką na fortepianie a dru
gą haftuje.

Najdziwniejsze jednak doświadczenie wyko
nywała z listami. Pisała ich równocześnie trzy, 
w trzech językacl#po niemiecku, po francusku 
i po angielsku.

Jeden list pisała lewą ręką, dwa inne prawą, 
trzymając ołówek lub pióro między drugim a 
trziectoi palcem.

Demonstracye te wywołały kolosalną sensa-

Zegarek oskarżycielem.
Nieodłączny towarzysz Alberta Caussde’a wskazuje jego zabójcę.

Dnda30 lipca znaleziono we własnem mieszka
niu jubilera Alberta Caussde’a z przebitą pier
sią rorebraniego i leżącego w łóżku. Mieszkanie 
jego, które zajmował z żoną przy ul. św. Anny 
w  Bordeaux nie miało na sobie ani cech rabun
ku, and włamania. Żona zabitego, bawiąca chwi
lowo w Marsylii, zawiadomiona o morderstwie, 
przyjechała nazajutrz i po najskrupadatniejszyeh 
badaniach w mieszkaniu nie była w stanie usta
lić żadnych braków.

Śledztwo błąkało się w  labiryncie dziwnych 
danych. W edle jednogłośnych aezaaań służby A l
bert Caussde, odznaczający się w ielką pedante- 
ryą  i  jednostajnym trybem życia, zjadł poprze
dniego dnia o zwykłej porze t  j. o godz. 8-osj ko- 
lacyą. chwilę potem czytał w  gabinecie, a przed 
dfefesflątą udał się do sypialni na spoczynek

RANO ZNALEZIONO 00 MARTWEGO.
Leżący przy łóżku zegarek stal na godzżme 

5-12. Jak się potem okazało był nie nakręcony.
Przez dwa tygodnie śledasbwo nie posunęło się 

and na włoś naprzód. Pierw szy impuls nadszedł 
wftaśnde po 14 dniach.

Oto w dniu 13 sierpnia do owdowiałej AgniC- 
n A i Cau«8de zatelefonowała hrabina Bidache, 
jat chciałaby z powrotem odkupić szmaragd, 
fttó ry miesiąc temu mmiszona była sprzedać pa
nu Cauaade.

—  Szmaragd?
 Tak — mówiła hrabina — szmaragd-broaz-

fca, o ile  ju ż nie został sprzedany.
 NSe w iedziałam nawet, że mój mąiz go ku

pcami.
  A leż nie tylko kupił, ale jeszcze w dzień

ewej śmierci rozmawiał ze mną, chwaląc się, że 
ma na szmaragd dobrego nabywcę.

  Szmaragdu takiego w zbiorach męża mego
Twcffrm   miusiał go sprzedać — odrzekła p.
Causade.

Flowafaała jednak kwastya kiedy i komu?
Na pieirwistae pytanie odpowiedź była nic tiru- 

flna.

OCZYWIŚCIE W  DNIU  MORDERSTWA
gdyż hrabina rozmawiała telefoniaznae z jubile
rem  dn. 30 lipca o gt 9 wieczorom, a nazajutrz 
rano szmaragdu już ndie było.

PoJtiicya rozpoczęła na nowo swe dochodzenia. 
Pani Caiusscte zadano dziwne pytanie.

  Pani mąż był pedantem. O której nakrę
cał zegarek?

— Zawsze kładąc się sp»ć t. j. punktualnie o 
dziesiątej.

— A  zatem tego wieczoru zegarka nie nakrę
cił, gdy ten stanął o g. 5 m, 12?

Na to pytanie nie było oczywiście foezpośned- 
nflea odpowiedzi: Pani C. była wtedy w Marsyliii. 
A lę ciekawą opinię wydali dwaj eksperci zegar- 
mMlrize: zegarek nakręcony o g. 10 mera. w 
przeddzień zabójstwa to jest dnia 29 lipca sta
nąłby najpóźniej o godz. 1 i pół w nocy z 30 na 
31 lipca. Stanął zaś o 5.12. Czemu?

Mogłoby się zdarzyć, żc jubiler w dniu 2.9 mógł 
nakręcić zegarek nie o 10 wlecz, lecz po północy,'

lecz .stwierdzono niezbicie, że dnia tego, w wilię 
morderstwa poszedł spać o 10-tej. Nie mógł 
więc nakręcić zegarka przez seai.

A  zatem, skąd się wzięła w zegarku siła na 
3— 4 godzin chodu?

Ale agemesi. odpowiedzieli na to zgoanlc z ze
garmistrzami, zegarek nakręcony był dn. 30 

lipca o 10 wlecz, częściowo,
TO NAKRĘCENIE MUSIAŁ CAUSSDEOWI 

KTOŚ PRZERWAĆ.
Ale któż miał do jubilera wstęip o godz. 10 wie

czorem? Kto wiedział o istnieniu szmaragdu.
Początkowo posądzono hrabinę Bidache, ale 

ta szanowna dama musiała być z koła podejrzeń 
stanowczo wyłączona.

— Owego fatalnego wieczoru — mówiła hra
bina — p. Caussde wspomniał mi, że szmaragd 
mój spienięży może jeszcze dzisiaj...

Szczegóły śledztwa — wbrew przyjętym w Pol
sce zwyczajom trzymane były w tajemnicy. To 
też, gdy następnego dnia ukazało się w pismach 
ogłoszenie: „Kupuję ładno okazy s-zmaragdów 
ul. X. Nr. Z.“ , nie wzbudziło to niczyich podej
rzeń. Ogłoszenie zaś dała połteya; pod wskaza
nym adresem czekało dwóch ajentów [ .prze
brana hrabina Bidache. Ta ostatnia miała roz
poznać swój sprzedany Gausde’owi szmaragd.

Jakoż na trzeci dizielń przyniósł go pod wska
zany adres pewien gentclman. Pokazał cudny 
kamień...

TO TEN POZNAJE OO PO KSZTAŁCI!
I OGNIACH

— szepnęła hrabina.
Jegomościa aresztowano, jednakże stawiał się 

on hardo. „Kamień — mówił — znajduje się w 
moim posiadaniu od dawna; przed kilkunastu 
dniami chciałem gt> nawet sprzedać, zaświadczą 
to nawet m oi znajomi**.

Jakoż wskazairii „znajomi** przeważnie han
dlarze, stwierdzali interesujący szczegół.

— Gentelman, jak się okazało, P iotr Nodis z 
zawodu kelner, częstował ich szmaragdem w  
resćlaułiacyi pray ul. Ś-w. Anny w  dniu 30 lipca. 
Było to wieczorem. Początkowo mówił tylko o 
nam, aż wreszcie rzekł:

— Chcecie, to go wam pokażę.
Znajomi wyrazili zgodą. Wówczas Nodis wy

szedł i  po 10 minutach przyniósł im szmaragd. 
Do tramzakcyi jednak nie doszło.

Koto podejrzeń zactesniało się coraz bardzifej-
—  O której Nodis wyszedł z reatauracyi py

tali agienca?
— W  chwilę po jego wyjściu wybiła właśnie 

godzina 10 — odrzekli handlarze!
Była to właśnie ta chwiila 

GDY CAUSSDE’OW] PRZERWANO NAKRĘ
CANIE ZEGARKA 

i ten wieczór, kiedy zginął szmaragd hrabiny 
Bidache...

Nodisowł wykazano również. ż« znal dobrze 
lokaja służącego u 0 ,us~de'n i... arr-srtowa.no go.

Niebawom sąd stwiordzi, czy powyższe po
szlaki są dostateczne do skazania Nodisa na 
ciężkie może dożywotnie więzienie.

Nasza rycina przedstawia jacht wycieczkowy 
„Britannia'* wiasność króla angielskiego Jerzego.

liii
(1.) N a josob liw szym  chyba ze w szystk ich  

k lu bów  na św iec ie jest t. ztv. Purdali-Kluib. 
założony  n iedaw no w; In dy  ach. Nazara Pur- 
dah oznacza in d y jsk i harem , to znaczy ści
słe zam kn ięcie kobiet-m ężatek przed ocza
m i publiczności, k tóre j ukazu ją się one je 
dynie w gęstych, nieprzeźroczystych w oa 
lach. K ob iety  te poczu ły nagło potrzebę za
łożen ia  swrego klubu, k tóry  został o tw a rty  
uroczyście przez gubernatora Boludżysta- 
nu, s ir  A rm iftć  D ew ‘a.1 ł

Cerem onię tę opisu je i>nn-i M argory Kaye* 
jedna  z n iew ie lu  A ngie lek . należących do 
klubu Purdah. w  dzienniku londyńsk im  w  
następu jący sposób:

„N am iot, ustaw iony obok now ego lokalu  
k lubowego, u kryw a ł indyjsk ie  dom y hajre- 
inow e przed oczam i św iata. Poza  nam iotem  
sta ły  n ie liczne angielsk ie członkin ie klubu, 
które nie podlegają surowym prawom ha
remu, razem  z m ężam i i k rew n ym i kobiet 
indyjsk ich . Gubernator o tw orzy ł k lub prze
m ów ien iem  w języku  indyjsk im , poczem z 
nam iotu  w ysunęła  się drobna postać, cała 
od g ło w y  do stóp otulona gęstym  welonom . 
C iężkie, czarne i białe draperye, z pośród 
k tórych  w y ła n ia ły  się ty lko  otw ory  oczne, 
n ie  by ły  snać jeszcze w ystarcza jące, rozpo
starto bow iem  przed nią. jeszcze w ie lk ą  za 
słonę płócienną. Kobieta, bliska krę w na e- 
m ira  A fgan istanu , była p rezyden tką  klubu.

O dpow iedzia ła  ona na m ow ę gubernatora  
nieco n iezrozum ia łem  przemów ieniem  w  Ją- 
zyku perskim. N astępn ie o tw orzy ł sir Arroi- 
ne bram ę domu klubów ego i z górą sto gą- 
stc zawoalowanych kobiet przestąpiło jago 
progi, poczem  odbyło  się p rzy jęc ie  W ieczo 
rem  dam y klubow e b y ły  gośćm i gubernato
ra  angielsk iego, k tórego rzarow ne ogrod y  
d la  bezp ieczeństwa otoczono w ysok iem i za
słonam i z płótna.

•Sam gubernator nawet nie m ógł brać u- 
dzi-ału w  w ydan em  przez siebie p rzy jęc iu  i  
ty lko  przez m ałe o tw ork i w  zasłonach płó
ciennych  m ogli m ężczyźn i zobaczyć in d y j
sk ie członkin ie klubu, palące papierosy i  
p ijąoe herbatę angielską.

K lub P u rda li m a na celu zb liżen ie się 
wszystkich, kob iet w  In dyao li i d la tego p rzy j 
m u je on na członków  oprócz pań europej- 
skiich n iew iasty  m iejscow e ze w szystk ich  
w arstw  społecznych.

Można być spalonym z? niższą cent
(1.) K iedy  w a łk a  z drożyzną  środków  żyw 

nościow ych  daje m ałe dotąd rezu lta ty  tak 
u nas, jak  i gdzie indzie j zresztą, w  Prądzie 
w alczące j z k lęską  drożyźn ianą. rozeszła  sdę 
w  tych  dniach w iadom ość radosna dla... kam 
Jydatów  do śm ierci. O to pragsk i zakład, pa
len ia  zw łok  obn iżył św ieżo sw o ją  taksę o 20 
koron czeskich. T a k  w ięc  przynajm nie j u- 
m ieran ie stało się w  Czechach tańsze, gdy  
n iestety  u nas, przy  naszych cenach cmeu 
tarno-pogrzebow ych  przeciętnem u intelipen 
tow i nie w o lno  jest nawet umrzeć-..
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M ie szczań stw o  krakowskie 
za Chrzęści). Z w .  Jedn. Nar
W IE LK IE  ZGROMADZENIE K U PlE C TW A 
RZEM IEŚLNIKÓW . PO RAŻKA FFDERO"' 

CZAKÓW.
u

Zwołane jxrzcz Ghnz. Zw. Jedn. Nar. na nh 
dizaelę wielkie zgromadzenie knplectwa I 
mleślnikćw krakowskich v> sali Rady Powia.1 
wej zagaił ks. Kasprzyk. Przewodnicz^ryTii /■ 
brania wybrano radcę p. Adehnana.

Refeaiat wygłosił poseł Rudnicki iZw. Lw i 
Nar.), prezes Centr. Tow. rzemieślniczego Prar 
Poi., który przybył z Warszawy wraa dr. IlsM :v 
dyrektorem Towarzystwa raemieśln., kaindyda- 
tern Chrz. Zw. Jedn. NaT. na liśoie warszaw 
stoetj.

Pos. Rudnicki przedstawił przediewszysflkie.ti 
konieczność stworzenia silnych podstaw polskie- 
go przemyśla, rękodzieła i handlu, aby umożli
wić państwu trwałą budowę fundamentów. H a
sto obrany interesów kupdeotwa. przemysłu i 
rzemiosła polskiego łącznie z obroną ogólnych 
Interesów społeczeństw* musi być wyraźnie 
]a*no ł dobitnie rzucone przy zbliżających sie 
wyborach.

Następny głos zabrai p. di Uski. Mówca w 
sposób przekonywujący wykazał niedorziecEn.r&ć 
bwornaniśa. osobnych stronnictw mieszczańskich. 
które w  najlepszym nawet razie nie przeprowa
dzą w państwie więcej Jak ponad kilku posłów, 
a ci nie przeprowadzą sami niczego, skoro nie 
snajdą oparcia o stronnictwa wielki* i poważne. 
Najgorszym jednak jest fakt. że poza partyą 
mieszczańską stoją obce ręce o-raz ambieye oso
biste (głosy: Kosobnd*ki-Federowicx.Nowak!)
i te pchają do rozbicia Jednolitego frontu naro
dowego. — Mieszczaństwo oprzeć się musi o 
grupy taikie, które mają na oku interes OgólBo- 
państwowy 1 ogólno-narodowy. Tafeietc stronni
ctwem i blokiem, jest obecnie Chrz. Związek 
Jedności Narodowej.

Do dyslkusyi pierwszy stanął zwolennik Kobo- 
budżkieyo, p. Stnużyński, kitóry rozpoczął wywo
dy od nieuzasadnionych ataków osobistych na 
posła Rudnickiego. Ton jego mowy, jako też nie
dorzeczność całej treści rozdrażniła ogromnie 
zgromadzonych.

Następnie głos zabrał p. Womy. Stwierdzi! 
(przedewazystkiem. że i on był w szwegaioh 
stronnictwa Koeobu dzczyków. ale przekona wazy 
Się o właściwym charakterze tej „party!", wyetą- 
pffl z niej przód niedawnym czasem. Mówca po
part w zupełności program pos. Rudnickiego i 
jedynie ten uznał za realny i mądry.

W  dyskusyi zabierało glos pozatietn wielu in
nych mówców, którzy wykazywali obłudę , stron
nictwa" p. Kosobudzkiego.

Ze stanowczością dał p. dr listki odpowiedź 
atakującym jego i pos. Rudnickiego przeciwni
kom. W  Krakowie gnieździ się — mówił dr liski 
— źródło Zła, Jakie płynie na całą Polską, bo ze) 
wodzą tacy Federowicze, Ko*otand*cy, Dąbrowscy 
Kuryerkowi, którzy demoralizują opinią li
czną | niszczą solidarność frontu.

Wreszcie kupiec Rąb przedstawią n a^pu jące  
neeaŁucye:

Zgromadzenie raomieślnicro-kupicckie odbyte 
w dnitu 1 paźdz. w Krakowie — zważywszy:

1) szkodliwą azrferodetnią działalność, par%i 
lewiicowyich 1 klasowych dla ogólnych interesów 
państwa, a dla interesów handlu i rękodzieł* 
w szczególności; «

2) oraz w przeświadczeniu, że Jedynie solidar
ność kupiectwa i rzemieślników w  zwartym 
blokiem narodowym zdoła dźwignąć wymienio
ne stany i obronić Je przed nieustającym zale. 
wem żydowskim, postanawia:
przy wyborach do Sejmu i Sonata stanąć zgo
dnie przy Chrz. Zw. J. N. i oddać głosy kopiec, 
twa i rzemieślników na listą nr. 8,

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem 
BOty.

MóetsizozańsWo krakowskie Jednomyślnie od
stąpiło p. Kosobudizkiego, odmawiając Jego oso
bistej polityce swego poparcia. Tak schodzą po
woli ,.gwiazdy“ z horyzontu krakowskiego.

Duch zmarłej w lustrze.
Dziennik n ow ojorsk i opow iada, że pewna 

i uladca, czesząc się przed lustrem , zauwa- 
ła, że o<Łbi a  ono zam iast j e j  w łasnej twa- 

.y, twarz jej siostry, zmarłej przed dzie- 
ięc iu  miesiącami. Odtąd portrat w  lustrze 
awal się coraz wyraźniejszy. Przed staw ia ł 
i zm arłą  taką, ja k  w yg lą d a ła  po śmierci- 

iob n y  by ł do starych portretów  dogeróty- 
wych.

OKiINNC 
DACHOWE 
ORNAMiM TOWE 
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Pokoju kawalerskiego
poszukuje sir natychm iast za dobrem w y 
nagrodzeniem , w  oko licy  śródm ieścia. W a 
runki uprasza się podać pod „F e l. Zet." do 
A d m in is tracy i ,.Gońca K rak ow sk iego ".

W  odpow iedzi na  niccuy j.-iki po ja 
w ił się w  „III. K u ry  erze Codzienny iń  a sk ie
row an y przec iw ko b. m in is trow i b. d z ie ln i
cy prusk iej, inż. W ład ys ła w o w i Kucharsk ie 
mu, oraz W yd a w n ic tw u  „Gońca K rakow sk ie  
go \ zaw iadam iam y, że:

1) w  duiu dzisiejszym oddaje p. Inż. Ku
charski sprawę do sądu karnego w  Krako
wie, gdzie jedynie postąpienie Illustr. Ku- 
ryera Eodzi^cn^po" nadaje się do oceny i 
nagrody;

2) Wydawnictwo Gońca Krakowskiego" 
wzywa niniejszem naczelnego redaktora 
Jłlustr. Kuryera Codziennego", p- Maryana 
Dąbrowskiego; redaktora odpowiedzialnego 
p. Stankiewicza i autora artykułu p. Mroza, 
ażeby podali do dni trzech konkretne fakty 
no dowód, że Wydawnictwo obecne popełni
ło jakikolwiek akt szantażu, w  przeciwnym 
W d e  odda sprawę na drogą sądową, a wo
bec wymienionych zastosuje zasadę, jakiej 
trzymają się Indzie uczciwi w stosnnku do 
zdyskwalifikowanycli moralnie.

Dążąc z  ca łą  stanow czością  do tego, ażeby 
■.Illustr. K u ry  er C odzien ny" poniósł zasłu
żoną karę w  sądzie, w  po lem ik i w daw ać się 
z tak im  dzienn ik iem  nie będziem y, gd yż  par 
rac się w  b łocie i  obrzucać gnojem , ja k  to 
on czyni, u w ażam y poniżej naszej godności 
i  ..Gońca K ra k ow sk iego " do poziom u „111- 
Kuryera. Codziennego*' pod w zg lędem  moru] 
nym  ściągać n ie pozw olim y.

D la informa-cyi zaś szerok iego ogółu  poda
jem y  c iekaw y  przyczynek, k tó ry  poprzedził 
atak  „Illu s tr. K u ryera  Codziennego' na b- 
minAstra p. K u charsk iego i W yd a w n ic tw o  
nasze.

Przed  dw om a tygo d n ia m i zw róc ił się pan 
M aryan D ąbrow ski za pośredn ictw em  dyre
ktora  jednego  z pow ażn ie jszych  banków  
krakow sk ich  z prośbą, ażeby „G oniec K ra 
kow sk i" zaw arł cichy układ po lega jący  na 
tem, że pp. M aryan D ąbrow ski i  inż. Kuchar
ski nie będą w za jem n ie  w  obydw u  tych  p i
sm ach atakow ani, o ileb y  natom iast a tako
w an i być m ie li pp- W ito s  i inn i posłow ie p ia  
stow i. n ie będzie z tego powodu szat rozdzie
ra ł „Illu str. K u ryer C odzienny", K ied y  k ie 
row n ik  pism a naszego odm ów ił tem u żąda
niu, dodał ów  d y rek to r: W  tak im  razie za
pow iada  p. Dąbrow ski, że będzie a takow a ł 
bezw zględn ie  p. K u charsk iego ! —  W ów czas  
k ierow n ik  pism a naszego stw ierdziw szy , że 
tak ie staw ian ie k w es ty i uw aża  za szantaż, 
odmó\yił da lszych  rozp raw  na ten tem at.

W  dniu w czora jszym , ju ż  po p ierw szym  
napadzie*, zw róc ił się do k ie row n ika  nasze
go pism a ponow n ie jeden  ze w spó łpracow n i 
ków  „K u ryera  Codziennego", pow tarza jąc  
daw ne propozycye i  zap ow iad a ją c  że „ 111- 
K u ryer C odzien ny" m a n a  w yp ad ek  w szelk i 
przygotow any „Ż yc io ry s  b- m in istra  K u char 
s k ie g o ', z odpow iedn iem i a takam i i  kom en
tarzam i- O czyw iście tem  bardzie j na  taką 
groźbę odpow iedzie liśm y odm ow nie.

T y le  dla  ogó lne j in form acyi. Resztę ro z
strzygn ie sąd, k tó ry  będzie m usiał raz w re
szcie po łożyć  kros togo rodza ju  n iezdrow ym  
i n iem ora lnym  stosunkom  prasow ym .

Wydawnictwo „Gońca Krakowskiego".

Na.próżno starano się zetrzeć obraz zm a r
łej.

Z jaw isko  to m ożna w ytłóm aczyć  chyba 
ty lk o  w  ten sposób, że lustro stało przed tru 
pem  młcdej dziew czyny i  światło słońca wy  
rysowało na niem  portret, k tóry  z  czasem  
się uw ydatn ił.

Przesądne otoczen ie w ytłóm & czyło  sobie 
to  z jaw isk o  in terw encyą  duchów.

Kłopoty tych, którzy zdobyli 
mieszkanie.

POD ADRESEM „SPÓ ŁK I MIESZKANIOWEJ".
Wiadomo, że sennem marzeniem jest w  dzi

siejszych czasach zdobycie jakiegoś mieszkania 
bez odstępnego. To też za specyalnycli wybrań
ców losu uważa się tych, którzy uzyskali skrom
ne locum jedno łub dWu pokojowe w  Krak. Spół
ce Mieszkaniowej przy ul- Lubelskiej, naprzeciw 
szpitala garnizonowego.

Owi jednak „szczęśliwcy", którzy zdobyli mie
szkanie przy ul. Lubelskiej bez odstępnego 
wprawdzie, ale za to za bezprocentową kaucyą 
400.000, 600.000 lub miliona, którzy płacą mie
sięczny czynsz „tylko" 24.000 lub 30.000 mk. za 
2 pokoje z kuchnią, mieszkają tam w  dziwnych 
zupełnie nie zazdrości godnych warunkach. Maja 
wprawdzie dach nad głową, aby się jednak poJ 
ten dach dostać, muszą brnąć przez nieprzebrane 
błota niesłusznie t. zw. ulica, która dzięki temu, 
że jest niebrukowana przedstawia się w dni de
szczowe jako jedno olbrzymie jezioro. Na tera 
nie koniec. Cały dostęp do ul. Lubelskiej ad w y
lotu Długiej, tonie w  egipskich wprost ciemno
ściach, tak że w  wieczornej porze przedstawia 
prawdziwie ryzykowną przeprawę grożącą co 
najmniej połamaniem rąk i nóg. Nie istnieje też w  
tej stropie żaden posterunek policyjny, co po
większa jeszcze niebezpieczeństwo wieczornego 
powrotu do domu.

Spółka mieszkaniowa, która wybudowała jse 
domy, powinna stanowczo dla dokończenia swe
go dzieła, postarać się u odpowiednich czynni- 
ków f  wybrukowanie ulicy Lubelskiej, wzglę- 

j dnie choćby tylko posypywanie jej miałem wę
glowym, o kilka bodaj latarń i jednego choćby 
Pólicyanta ,tembardziej, że ulica ta leży w  odda
lonej, więc zawsze mniej bezpiecznej dzielnicy. 
Byłoby też wskazanem, by raz wreszcie na rogu 
ulicy umieszczono tablicę z jej nazwą, a kamie
nice wyposażono w numery oryentacyjne, czego 
mieszkańcy tych domów od wiosny nie mogą się 
doczekać.

STAN POGODY. Prognoza na wtorek: Po
chmurno, dość chłodno, słabe wiatry lokalne, we
wschodniej Polsce miejscami deszcze.

PRZYJAZD PREZYDENTA MINISTRÓW DO 
KRAKOWA. Prezydent Ministrów dr J. Nowak
przyjeżdża do Krakowa w  sprawach urzędowych 
we czwartek dnia 5 bm. o godzinie K)‘20 wieczo
rem. Udzielać on będzie posłuchań w  piątek dnia 
6 bm. w  gmachu Urzędu wojewódzkiego od go
dziny łh—12 w  południe-

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE NA KA- 
ZIMIERZll W  niedzielę rano o godz. 10 odbyto 
sie zgromadzenie przedwyborcze obywateli chrze
ścijańskich z dzielnicy Kazimierz. W  sali Stow. 
„Krakus" zgromadziło się naaer liczne zebranie 
złożone przeważnie z robotników murarskich i 
majstrów. Zgromadzeniu przewodniczył prezes p. 
KolesldskL Referat o położeniu Państwa Polskie
go jakoteż sytuacyi wyborczej wygłosił inż. prof. 
H. Mianowski W  żywej dyskusyi zabierali głos: 
p. Górowa, ks. Prowlncyał Styła, p. Ślusarz, Jo
dłowski I Woltanowtcz. Wszyscy zebrani oświad
czyli się z zapałem za Chrzęść. Związkiem Jedno
ści Narodowej i postanowili głosować solidarnie 
za listą wyborczą L. 8.

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE NA 
KROWODRZY odbyło się w ubiegłą niedzielę, d. 
1 października przy bardzo licznym udziale człon
ków. Zebranie zagaił i przewodniczył p. Rygle- 
.wicz, sekretarzował p. Ślusarz. Referatowi, p. Int. 
Mianowskiego przysłuchiwali się zgromadzeni z 
uwagą i potakiwali zgodnie jego wy.wodom. W ia
domość, iż listę Chrzęść. Związku Jedności Naro
dowej w Krakowie prowadzić będzie poseł Kor
fanty wszyscy obecni powitali z entuzyazmem. 
W  dyskusyi zabierała głos p. Górowa, p. Rygle- 
wicz, radca u.iejski MikłasUski, dr Ryglowski. p. 
Miikowskl i przedstawiciel Rob. Chrzęść, p. Ślu
sarz. W  końcu zebrani uchwalili jednogłośnie re- 
zołucyę przedstawioną przez p Ryglewicza, o-
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Świadczając su; jednomyślnie za poparci-ćrn listy 
Chrzęść. Zwiazfhł Jedności Narodowej.

ZEBRANIE FRACOW NIC IGŁY. YV niedzielę 
dnia 1 października b. r. odbyło się w s_ii Domu 
im. Król. Jadwigi przy ul, Krupniczej zgromadze
nie, zwołane przez Katol. otow. Frocownie igły, 
Salę wypełniły licznie pracownice. Zgromadzenie 
zagaiła prezesowa Stow. p. Siali. Rychło wska, po- 
czem ks, Ludv ik Kasprzyk wygłosił rcicrat na te
mat: Stanowisko kobiet wobec wyborów. Po w y 
słuchaniu referatu i dyskusyi uchwaliło zproma- 
azenie solidarnie głosować w Krakowie na listę 
Chrzęść. Związku Jedności Narodowej, Ł j. na
Nr. 6

TOW. ŻAŁOBNEGO KRZYŻA. Traktatem 
wersalskim zobowiązało się państwo polskie mię
dzy Innymi do konserwowania cmentarzy i gro
bów żołnierzy, bez różnicy narodowości, pole
głych i pochowanych w czasie wielkiej wojny na 
Men.iach Rzeczypospolitej. Aby państwu przyjść 
Z pomocą w  tern trudnem zadaniu, zawiązane 
zostało swojego czasu w  tym celu w  Warsza
wie Tow. Żałobnego Krzyża, posiadające swe 
oddziały okręgowe po wszystkich miastach, w 
któryeli znajduje się siedziba Dowództwa Okręgu 
Korpusu. Onrgdaj na wezwanie konstytuującego 
komitetu, zebrało się grono zaproszonych gości 
w  Kasynie wajskowem przy ul. Zyblikiewicza, 
pnyczcm  po przemówieniu X. generała Niezgo
dy, przystąpiono do ukonstytuowania się w  To* 
warzysfwa, wybierając równocześnie zarząd, w 
skład którego weszli: pani wojewodzina Gałec
ka jako prezesowa, generał Gąsiecki jako wice
prezes i parna Elżbieta Sbrnschusńwna jako se
kretarka. Do wydziału wybrano: X prałata Ko- 
rzpnKicwiczai X seniora Michejdę, dra Rafała 
Ląndaua oraz panie Orłowską i Siedlecką. Naj- 
bliższem zadaniem komitetu tna być urządzenie 
W e s ty  w  Dnie żanuszne na całym terenie DOK 
W celu zasilenia funduszów Towarzystwa.

NA BRATNIA POMOC AKADEMICKA złożyli 
ksadcmicy z Ciałcj dnia 2 b. ni sumę 20.000 mk., 
kłyskaitą z zabawy urządzonej dnia 16 z. m. przez 
Jsci cyę Akadem „Rozwoju41 w  Białej,

KTO CHORUJE NA ŻOŁĄDEK i źle trawi pic- 
L-ywq, powinien używać do ciast tylko czystego 
tłuszczu roślinnego „KunęrolV\ T łuszcz ten Jest 
tak lekko ątiawnym. że wcale ule obciąża żołąd
ka. 5104

Z . T Ę A T|aO ^

TR IO : POŹNIAK—DEJtfAN—DECUERT, ze
spół cieszący się nadzwyczajne™ powodzeniem 
Sn granicą, wystąpi tylko jeden raz w  Krakowie 
w  niedzielę 8 bm. Bilety do nabycia u Braci Lip
skich, Sławkowska 8.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Dziś 
w e wtorek 3 bm. po raz wtóry „Werther14 z pp. 
Wolską-Sohaniką. Jastrzębską. Stępniowskim i 
Mazankicm w  rolach głównych. Jutro we środę 
4 bm. „Carmen".

W IELKI T Y D Z IiŃ  OPEROW Y sianowić bę
dzie niewątpliwie pierwszorzędną atrakcyę dla 
muzykalnych kół Krakowa. 1 tak w  pierwszym 
nędzlc wystąpi gościnnie jutro we środę w „Cai- 
« e n “  p. J. Golkowską Obok niej wystąpi p. SŁ

! Królewskie wesele w Warszawie.
Warszawa, h  el. w!.) Uncgaaj od&ywało się w 

Warszawie n‘ez>vyk!o wesele. Król złodziejów 
kolej „wycb, zsnii sakały,na przeitińjrJtfw w ’Iar- 
gówtru, **slU'ż<my dział:: ciz aiodziejsk-i. wyn&kaz- 
c i &pecyalnego'haku z lii iką do zarzucania na 
wagony kolejowe, wydawał swą siostrę z.: maż, 
równii i  za fnaneno z łod z ie i kolejowego. Ow 
król złodziejów kolejowych wurstznwakieh jc^c 
naw©f inwalidą złodiziejak;m i dlatego tem w;ę- 
ksz»j zażywa sławy. Postradał on nogę w czasie 
knubaiiży (zarzuca! wynaleziony przoz siebie hale 
na wagom w cztsic biegu pooagu, leoz liak r.ie 
zaczepił się odpowiednio, a złodziej wp.sdż ,pod 
kołu pociągu i straci! nogę).

Wesele odbywało s!ę w jednej z podmłejskrcli 
restauracyj warszawskich. Guóci było Laidzio

( wiele. Dajpy wystrojone, par. o wie złodzieja w* 
frakach. Prezentów łe z  liku. Wina szampański* 
L Io  się stZTimieaiami. Na weselu zaprezicniow*- 
nc były wszystkie gałęzie kunsztu zlcdiziojeki©- 
go: byli doliniarz’ , kia w i szu i cy, bandyci, z! c dzie
je kolejowi i ‘ d. Okna sali weselnej zur-lonlębe 
były gęsto, by ciekawi nie zaglądali do wnętrza, 
jednakże dźwięki muzyki ściągnęły liczne tłu
my, które przysłuchiwały się hucznej caikiesttrze, 
r^y tTyw a jęce j braci złodziejskiej. Mimo cilogan- 
cyi, jaka cechowała zewnętrz cnie lowairzysrtjwia 
dolatywały z sali epitety i wyrażeni* ordynarne 
w  £/tylu złodziejskim, które ludność zabrana pod 
oknem resuuracyi w rozmaity, a często w dow- 

, cipny siposób komentowała. Policya zachował*1 
się bardzo dyskretnie, gdyż nie przeszkadzaj* 
^odziejaszkom w zabawie.

ł  i ■■■■ w i a  w  iw— —

Gruszczyński. W e czwartek 5 bm „Cuva" - ;  
Rnsticann" i ..Pałace".

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś 1 codziennie 
„Sublokatorka" doskonała komedya Siedleckiego 
Z występem J. Węgrzyna.

REPERTUARY TEATRALN E.
TEATR IM I S»O Y V '^ r,rJO,

Wtorek: „Marya Stuart" Słowackiego.
Środa: „Marya Stuart" Słowackiego.

TEATR K t o j s  I OPERA i  O F iJ R E lłA
Wtorek: „Werther".
Środa: „Carmen".
Czwartek: ,,CavaI!eria Rustieana'* i „Pajace".

TEATR . -\OATEUŚ“ !
Wtorek: „Sublokatorka1*,
Środa: „Sublokatorka".

Z E  S P O R TU .

POLSKA - JUGOSŁAW IA 3:1 (1:1. Nadzwy
czajnc ,vydanie .1 ygjjdnlka sportowego1 donosi 
w depeszy z Zagrzebia: Polska bije Jugosławię 
3:1 do pauzy ! 1. Strzelili Kałuża 2, Gurbień 1, 
dla Jrgoaiawii jedną Winek (llask, Zagrzeb), puc 
waga Polski „„czególnrc po przerwie. Najlepsi: 
Popid, Chkowskl, Spojda, Kałuża, z Jugosławii 
Winka. Fcisku, Sifer. W idzów 6OC1O. Sędzia Ret- 
schury » Wiednia dohry. ‘

UKOŃCZENIE ZAW ODÓW  , *LKI NOŻNEJ O 
MISTRZOSTW O DOK VI. Dnia 24 września zo- . 
stały ukończone zaw ody piłki nożnej o rnistrzow- 
stwo DOK V!. Mistrzowską drużyną została dru
żyna 19 po. O. L. z 6 tej Dy w. Piech., zdobywa
jąc w 6-ciu gracli 23 bramek wygranych przeciw 
11-tu przegranym. Drugie miejsce V. Baon san. 
trzecie miejsce 12 Dy w. picch., czwarte 11 Dy w. 
piech. j

Druga wystawa fes^ernia,
Dtuga z rzędu wystawa jesienne okazuje pra

ce łaMle tej młodej generacyi ar ystów-malarzy, 
ale już poprzeć Par; ż... Sa.mficki zapełnił naj
większą salę oofitym  dorobkiem z czasu pobytu

nad Sekwanę. Nie powiedzielibyśmy, żeby ko
niecznie go urobił N o *y  Babilon11 na artystę o 
łypóe zachodnim, współczesnym. Został ślad 
Rakowskiej Akademii, zdaje mi się, jago ucz
nia śp. Stanisławskiego. Stad też kraiabraz, po
wietrze w tle, a nawet martwa natura, gdzie tyl
ko ją maluje, wyborne, dodajm y niezmaniaro- 
wane. Portret z wy jętkami, słabazy. W  każdym 
razie Samlicki olśnił barwami pełnej Jasności, 
słonecznej, którą zapewne zawdzięcza miwtrzo- 
wi StanćBlawj.kiemu, a nie mistrzom obcym.„ A  
jcócli nie wzią.1 jej od Stanisławskiego, to na 
jego korzyść, słonecznej indywidualności poJ- 
słciicj, któtt*a maluje samym sobą. i której: „oprócz 
Ojczyzny mc się nie podoba'1... Ton 3'ary  „gust 
soplicowski11 i w  malarstwie wydobywa korzy- 

t ilont na jaw. aniżeli zmacaniem sdą pc- 
przr i iTtukę obcą, dJa której mo/ra żywić kult 
najszczerszy w kopiowaniu Rembrar dta czy 
Bocirkirna, ale, jeżeli adę chce pokazać polską 
sztiukę, lepiej czuć i wyczuć ją. w naszym cha. 
rakterze i harwach. aniżeli sięgać po nią do ob
cych... Polskmi malarzom podobno U?»iej ocupo- 
wiaua wferki kra!o’ iraz i wioska 'Kluka, gdyż 
nic pozbawiają ich indywidualno'ci. aniżeli za
chód oel Monach um jk> Paryż, gdzie niestety 
więcej się ludzi zriuibilo, aniżeli fotofcnie dź\d- 
gnęło, wypłynęło....

Bozpitt e m y o nat ii yrn. ale szczerym i prz»js to 
opanował cale bogactwo w barwach, wydobyte 
z naszych okolic, a tak reete.lnę i  moene na o- 
braajc Olesia, mó\,i coraz głębiej o jego swtuee; 
Otcś me kopiuje, ale maluje, przetwarzając o- 
iłicm artys y (takbyśmy za estetyka Fiarego 
\ryŁtoiclesj pc-Aitdaacli, copra . Ja^  s jego: 
„poetyki11), nie zatraciwszy żadnej drobnostki z 
togo bozoonegc bogactwa natury! *

N ie prrzarywają etę u nas tematy podhihuń. 
sk:«. Tot>ż Skoozylas uczynił z nk'h, jakby mo- 
aajkę, nkoo wysutMclnionn. ale też o tak 
czysty en »o»ów, iż mogą rywalizować z Tełtoa. 
jora: „Na ykałnem Podhalu'1... Kto dat v4ęctj 
barw, czy poeta słowy, plastyką bogatej gwary, 
czy malarz plastyką swoirh granic \r rj^unku 
i  w barwie?... Zaś akwarela Skoczylasa, miastc-

2  TE A TR U  Im. J. SŁOW ACKIEGO

f f M arya Stuart”.
Dramat a* 5 aktach (w 10 odsłonach) J. Słowac- 

ckiego. Reżyser: Sosnowski.

Spowiadać się z wrażeń, jakich doznaje dzisiaj 
w idz w atmosferze odmiennej od tej dawnej, przed 
wskrzeszeniem Polski, gdy słuchał utworów J. 
Słowackiego, zbyt wiele zajęłoby czasu. Notuję 
więc tylko kilka. Wrażenia są niejednolite. Marya 
Stuart odbija jak w  zwicrcicdle całe wulkaniczne 
bogactwo duszy rr.łodego naszego geniusza. Uro
dziła się ona nie z plany, ale z rozżarzonej lawy 
uczuć i nastrojów. Jest w niej ten czar imagina- 
cyl, który raz poraź przechodzi w wizyonerstwo, 
Jest głucliy odgłos elementarnych sił natury poza- 
człowieczej, które są łopem macicrzystwa wszel
kiego dcmonizmu, jest głębokie odczucie żywego 
człowieka, a wreszcie — jest ta rcfleksya czlo- 
wicka-aitysty, który z Olimpu sztuki patrzy na 
głupstwo ludzkiego żyda, ta reficksya, której od
biciem był niekiedy grecki chór. Tak więc z nie
jednolitego kruszcu odlany jest ten posąg, więc i 
niejednolite Jest wrażenie słuchacza. Z mieszaniny 
elementów artyści krakowscy wydobywali najsil
niej ton _  demonizmti. Jest to denonizm typu ro
mantycznego, retoryczny, zdradzający się głównie 
maską zewnętrzną, goniący za efektami. Jegó

orzedstnwiciclera jest Botwel, kochanek Maryi 
Stuart. Postać to psychologicznio nicpogłębłoua. 

, Nie wiemy, dlaczego Botwel musi wciąż siać koło 
j siebie zio. Tu widać dopiero tę papierową poć- 
. szewkę. którą podszyto są niektóre postacie dra

matów Słowackiego.
; Butwda grał p. Bracki. P. Bracki posiada ń? 

swym glosie o<Jeicń patosu romantycznego, który 
w  sztukach naturallsłycznych brzmi fałszywie, na
tomiast jest wprost wymarzonym dla postaci ro
mantyczno- demonicznych. W  scen!e porwania 
lampy z pi zed ołtarza dla *  odpalenia domu w y 
dobył całą moc złowrogiej poczyl demona.

Rolę Maryi Stuart grała p. PnnccwiczoY a. Zna
na z wiciu kreacyl koturnowych na naszej scenie. 
Władając niskim t?mbrcrn głosu, mogła doskonale 
podkreślać wszystkie akcenty demonlzmu. P. Pan
cew iczow i posiada przytem serdeczne ciepło i 
szlachetność, która pozwoliła Jej utrzymać przy 
całuj dostojności królewskiej charakter ujmującej 
kobiecości. Dobrą była iako królowa, lepszą, gdy 
koronę zdjęła. O jedno tylko Ją prosimy: nie krzy
czeć zadużo! Zwłaszcza w  odsłonach pftatnicli! 
To nie jest dramatyczne, a w  każdym razie ule 
jest mile i potrzebne.

Z reszty gry wybita się na plan p.erwszy scenc 
zgonu błazna (grał go p. Białkowski) i pożegnania 
z krótcr.i (p. -Now-kry/.---1-’ '  F '•mn n  hv*a .:!>?•,!!- 
niejszą w  ebsprey.T.-i i pod kułdym wzgl Jen? naj
lepsza. P. Nowakowski, który dość długo nie y.iógł

utraflć w  swój ton, tu go wreszcie znalazł.
Niezłym był Undsay (p. Krasnowieckl) i Dou-» 

glas (p. Kułakowski).
Problemy dekoracyjne rozwiązane zostały nie- 

tylko interesująco, ale wprosł podbijająco. A ua- 
przód bardzo szczęśliwym był pomysł zmniejsze
nia głębokości sceny pi zez zbliżenie ściany łyło- 
w-ej ku publiczności. Postacie nic rozpraszały slfi 
nie tonęły na tle otoczenia, ab zyskiwa’ y na blas- 
tyct. Sama dckoracya ścienna była imponująca. 
W  ramach dwóch, olbrzymich kolumn dorycklclj, 
ukazywały się efektowne ścienne malowidła. Je
dno z nich naśladujące olbrzymi gobelin ze sceną 
polowania na głuszca, drugie czarnozłotą makatę, 
trzecie fragment gotyckie] komnaty z imltaęyą 
gobelinu ściennego.
Oprócz tego zobaczyliśmy przepiękne wnętrze 
pracowni astrologa oraz prywatnej kaplicy królo
wej, Dckprncye p. Pronaszki cechuje: prostota
zmysł kompozycyi,. umiejętność rozmieszczenia 
barf/nych plam i umiejętne operowanie śwdatlem 
Mańya Stuart na scenie krakowskiej jest też przc- 
dewszystkiem tryumfem wysiłku dekoratora tea
tralnego.

Powpdzenie ...Maryi Stuart11 na scenie krakow
skiej jest oczywiście z góry zapewnione. Naszf 
warstwy kuUmalne nie nowiony zaniedbać 9gb- 
clailia Maryi Stuart na scenie krakowskiej

Ludwik Skoczylas.
—— -oOo  -----
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cziku w porać zimowej, przypomina świetną grą 
barw oCraeiu »tarego Brueghcla, a w porówna
niu moglibyśmy powiocMee to, co mów: O s  orya 
fmtuki o ^prawdzie" Rcmbrandta i „prawdzie" 
Van Eyc&a... na tle różnic duszy słowiańskiej 
i tej z  Flandiryi... Kraj obraz Klimowskiego, Ko- 
pyttyńskiego jeszcze nic w pełni zdecydowany, 
Orott pokusił się o piękno kobiety w stylu daw
nych, jak np, Goy*i: „Maja Vcstida‘ ‘. Jednak Hi- 
Kipttt malował raawsltróś temperamentem, doby
wając z ja m y  barw tę potęgę uczuć, oddających 
TOTjrwybonre szczegóły’ duszy, a potem banalne 
koetyumy etc...

Jabłoński zapowiada się nieźle, chociaż nie 
wytsz idł odiram w swoim tonie, jakiby istotnie 
polkcjzał najm artystę, a nic jedynie obraz o pe
wnej treści linii i  barw,..

W yśiawa zamyka chipu bab  pierwszy okres 
sezonu jesiennego w  Krakowie. Przemawia na 
niej w polni dostojno >ć środowiska, gdzfe się 
tworzy u podłoża kultury, w najcięższych może 
dla sztuki nauki czasach, nową erę powoienną. 
W yzwala się ducha z tych osłonek, naleciało
ści, dając mu szeroką, ale i głęboką podstawę 
na ten własny posąg „aere peiremnius"... K ry 
tyka musi też domagać się więcąj, aniż l i  w śre
dniej mierne, boć Kraków mówi za Polskę, u ja
wnia je j środowisko nie chwilą, ale t.q, wieozro- 
sedą, jaika istnieje w  dziieie sztuki, dzięki mocy 
artysty. H. Ibsen gdzieś ^tusznie powiedział, że 
aj „y la musi tworzyć nie na. lat piętnaście, dwa- 
dtleścda pięć, ale na w ieki kulturą i Indywidual
nością, wyprzedzającą potężnem „ja " saireg jed
nostek, szereg nnaic... O taką wyiotawę traebaby 
sdę więc odraizu posiiarać, a tymczas m  z tej, 
wydboftjąilśmy najsilniej wypowiedziany w współ- 
ctsesniej szitiuce ńidywiduali.zm artysty!

Michał Asanka Jrpott.

U S T Y  Z KRAJU.

Z Chrzanowa
Chrzanów, w  październiku.

Chrzanów, stolica krakowskiego zagłębia w ę
glowego, odczuwa w  tym roku l .ak węgla, po
nieważ wykupuje go od dłuższego czasu żerująca 
tu żydowska spóka spekulantów węglowych i 
wywozi go z przystanku kolejowego Kąty ad 
Chrzanów po kilka wagonów dziennie. Winę tego 
ponosi chrzanowski zarząd kolejowy, który mimo 
głośnych protestów i notatek dziennikarskich, w 
dalszym ciągu uprawia szkodliwą —  szczególnie 
dla sfer urzędniczych i robotniczych —  działal
ność, dostarczając spółce tej wagonów kolejo
wych na w yw óz węgla. Apel w  icj sprawie przed 
kilku tygodniami do Dyrekcyi kolej, w  Krako
wie, nie odniósł dotąd żadnego skutku. Zawia
dowca stacyi kolejowej w  Chrzanowie przybył 
tu przed kilku laty jako biedny człowieczek, obe
cnie magnat, dał nam przed kilku dniami ilustra- 
cyę wzbogacenia się, urządzając z ogromnym 
przepychem weselne gody swej córki, która zja
wiła się na ślubnym kobiercu w stroju dawniej 
królewskim, w  płaszczu z gronostajów. Dzieje 
się to w  czasie, gdy funkeyonaryusze kolejowi 
cierpią skrajną nędzę i dzieciom swoim często nie 
mogą dać możliwego przyodziewku. Oczywiście 
człowiek tak majętny, nie czuły jest na niedole 
innych i nie chce zrozumieć, ile szkody przynosi 
urzędnikom idąc na rękę spekulantom, którzy 
cenę węgla nietylko wyśrubowali, ale nawet 

-ogalacają zeii całe miasto. Jak słychać, sprawą 
tą postanowiło zająć się grono poważnych tu 
osób, którzy mają ‘ zamiar odnieść się do mini
sterstwa kolejowego, żądając zarządzenia odpo
wiedniego w  tej sprawie.

Z DZIAŁALNOŚCI KOMIS ARY ATU PO LI
CYJNEGO. Od kilku zaledwie tygodni istniejący 
komisaryat policyjny, zdołał wykonać wiele po
żądanych i pożytecznych czynności. W  pierw
szych dniach swego istnienia wykrył kilka taj
nych speltmek, unrawiających ze szkodą skarbu 
państwa handel spirytusem, co w  nienadzwyczaj 
korzyM nem świetle stawia dotychczasową dzia
łalność organów kontroli skarbowej. Energiczna 
akcya patrolujących posterunKowych w dniach 
targowych, przeciwdziała skutecznie łupieskiej 
metodzie Witosowych adherentów, którzy za 
gospodarcze produkty żądali nigdzie dorąd nie 
osiąganych cen. Kilkunastu zaś „poczciwych 
kmiotków" za żądanie po 40 tysięcy marek za 
1 q pszenicy,, oddano do dyspozycyi władzom są
dowym. Najpożyteczniejsza jednak czynnością 
Komisaryatu jest rozpędzenie band wyrostków u- 
prawiających uliczny handel tytoniem i papiero
sami. Bandy tc, rekrutowały się przeważnie z 
dezerterów szkolny eh, których więcej niż praca 
w  szkole nęciła ulica, zdemoralizowane towa
rzystwo i łatwy znrohc’;. Ręzmowy jakie prowa-

Aresztowanie złoi
(1.) ł-rrod paru dniami donosiliśmy o semza- 

eyjnej kradzieży miliardowych koszitowności, 
popełnionej w YYiedn u przez

MIĘDZYNARODOWA z ł o d z ie j k ę

ukrywającą, się pod fałszywem na^waśkiem 
na szkodę d;Tcktora fabryki samochodów Lip<p- 
mana.

Omegdaj udało się policyi wiedeńskiej aresz
tować ową nbrodniarkę, Maryę Mitringer, i jej 
kochanka Wolfganga Weinsteina. O w Wcinstoin 
posiadał skrytkę depozytową w’ banku, w  której 
znaleziono

DWA TAJEMNICZE PAKIETY,
a w  nich większość skradzionych przez Maryę 
MiŁrrnger kosztowności, jak 3 Ziote trbakiery, 
naramienniki platynowe, brylanty itd. W depo
zycie tym wykryto również paszport wystawio
ny przez ambasadę aus.ryacką w Budant-szcie 
na nazwisko Józiefa Mniringera, tj ojca zuchwa
łej złodziejki. W  einstein miał zdaje się zamiar 
PRZESZMUGLOWAĆ MII JARDÓW. ZDOB YCZ 
do Szwajcaryi. Utrzymywał on stosunek miłos
ny z Wary a Mitringer, która pełniąc, w rozmai
tych domach funkcyc służącej okradała kolejno 
•óiżnych swych chionodawrów, obfity zaś połów 
oddawała na przechowanie kochankowi. »

dzili na ulicach, dowcipy rzucane za przcchodzą- 
cemi kobietami i wyuzdane* piosenki, aż nadto 
dawały pojęcie o ich moralnej wartości i cynizmie 
i dziwić się tylko należy, te potrzeba było do
piero Komisaryatu, aby te gniazda deprawacyi z 
ulic usunąć. O ile praca Komisaryatu spotka sie 
z uznaniem ludzi rozumiejących potrzebę ładu 
społecznego i prz ‘Strzcganie ustaw, o tyle ; mi- 
rzeniern tych niestety bardzo tu licznych, dla któ-

Irych źródłem zysków jest uprawianie działal
ności występnej. Wśród tych. zrodził się nawet 
* projekt starania się o usunięcie Komisaryatu, zbyi 
energicznie wglądającego w  sprawv, których ży
wot dotąd z takim spokojem rozkwitał, przyno
sząc twórcom milionowe zyski.

S P R A W I DROGOWE. Pdska słynęła zawsze 
ze złych dróg, te zaś które posiadamy w Mało- 
polsce i Poznańrkiem. chociaż z przykrością, przy 
znać trzeba, zawdzięczamy zaborcom. Zdaje się 
jednak, że nie troszcząc się zupełnie o ich na
prawę, powrócimy znów w  niedługim czasie do 
dawnego stanu. W  Clirzanowskiem, niedzieje się 
lepiej niż gdzieindziej. Jeżeli jednak brak środków 
nie pozwala na radykalny remont gościńców, to 
czem u ytłumaczyć zupełny bmk opieki i nadzo
ru nad ich obecnym stanem. Kupy szutru zwie
zione za lepszych czasów, rozbijają przejeżdżają
ce auta i wozy, zaś w  rowach przez cafe lato 
pasie się bydło, obsuwając szkarpy. Wogóle, w 
tej dziedzinie gospodarki, zapanowała zupełna 
anarchia, którą o ile zarzad drogowy nie usunie, 
przyniesie nieobliczalne szkody społeczeństwu.

Z Gorlic.
Gorlice, w  październiku- 

POW STANIE ODDZIAŁU TO W . „ROZW ÓJ". 
W e środę 27 września br. odbył się w  sali Sokoła 
o godz. 5 popołudniu, ogólny wiec członków' i 
sympatyków To w. życia narodowego v  Polsce 
pod nazwą „Rozwój", zwołany przez pp. StoDO- 

,w ego Józtfa, prof. Czerwińskiego i Benkz.i Jana. 
Na przeszło 100 członków, jawiło się na s.ili oko
ło 80 osub. Zgromadzenie zagaił p. Stopowy, 

i przedstawiając w  ogólnym zarysie cel* „Rozwo- 
' ju“ , następnie d. Benisz odczytał zebranym sta

tui, udawadniając dobro otwarcia takiego Towu- 
raystwa na terenie gorlickim- Szczegółowy re- 

j ferat wygłosił p. prof. Czerwiński, objaśniając 
■ w  nin? c celach, zadaniach, dążeniach i korzy- 
I ściach „Rozwoju".
I Po wyczerpanym porządku wyłoniła się żywa 
, dyskusya, w  której między innemi zabierali głos 

W P. Dyr. Krysakowskl i dr Przesnycki. W  koń
cu przystąpiono do wyboru zarzadu, rady nad
zorczej i komisyi rewizyjnej. W  skład weszli 
ludzie ze wszystkich sfer i warstw tutejszego 
społeczeństwa, Sympatycznemu —  nowo powsta
łemu Towarzystwu — życzyć musimy najlepsze
go rozwoiu i przekonani jesteśmy, że wkrótce 
stanie na twardym gruncie, ciesząc się popar
ciem całego społeczeństwa bez względu na ich 
zapatrywania polityczne.

SPRZEDA? KOPALŃ NAFTY. Cztery szyby 
naftowe w Borysławiu, należące do jednego z 
tutejszych obywatel1, zostały sprzedane za 60 

! milionów marek Hafciarzowi GoIdbergovri z 
1 Wiednia.

[ziejki m iliardów .
Po ostatniej olbrzymiej kradzieży w Wiedniu 

wyjechała zakochana para do Wolkersdorf. sikąd 
po krótkim postoju zamierzała wyjechać do 
Szwajc&ryi, i dalej do Ameryki.

Za wskazówkę niejakiej Klary Groiss, żony 
urzędnika kolejowego udała się ko misy a poili 
cyjna do Wolkersdorf i

ZAPUKAŁA DO CICHEGO DOMKU,
będącego schroniskiem kochanków. Gdy po kil- 
kaK.rot.nero packaniu Marya M lringer otworzy
ła, drewi, zobaczył inspektor policyi jakiś c.eń, 
zmykający przez ogród. W skoczył natycnmaa.sit 
do auta i oujjechał wszystkie okoliczne pasdruń- 
ki żandoa meryi, dając im

RYSOPIS ZBIEGA.
Następnie zatrzymano pociąg, jadrcy w stronę 
Wiednia, praasraukano wszystkie wagony i zna
leziono Weinstema, ki.óry ukrywał się w prze
braniu konduktora, kupi omem w międzyczasie 
dla zatarcia śladów. Tak skończyła się uciecz
ka śmiałka, który posiadał klucz ocl skradzio
nych skarbów.

Złodziejską parę aresztowano, szczęśliwa zaś 
kobieta, która naprowadziła policyę na ślad 
zbrodniarzy, otrzymała obiecaną przez w łaści
ciela kosztowności nagrodę 10 milionów korua.

SPÓŁKA SZEWSKA. Spółka szewska w Gor
licach założona przed wojną przez nadradcę skar
bu Metzgera Emila, orgarizatora koope'atyw 
chrześcijańskich —  prosperowała pomyślnie, kon
kurując skutecznie z innymi handlarzami. Obra
bowana podczas pozycyjnych walk, uruchomiła 
swój sklep, początkowo małeml kapitałami a ma
jąc doborowy zarząd i popierana przez ludność 
cnrześcijańską, zajęta niepośrednle miejsce w  lzę- 
dzie tutejszych spółdzielni. Ostatnimi czasy spół
ko ta walcząc z brakiem kapitału, wskutek nad
zwyczajnego wzrostu cen, niemogła podołać za
potrzebowaniu /ludności chrześcijańskie!, zwłasz
cza przy nader silnej konkurencyi handlaray In
nych. Obecnie wybrany nowy zarząd, złożony* z  
ludzi energicznych ł oddanych pracy współcze
snej wziął się do pracy i mamy nadzieję, że tę 
insfytucyę podżwignie tak, że zajmie znów nieJ 
poślednie miejsce w rzędzie kooperatyw.

OPUSZCZENIA NA U ^C lE  WYi>Qpr ^  
W  Glinika tuż pod Gorlicami,
przy przechodzeniu, spisu wyborców, zauważono, 
żc na liście nie figuruje przeszło 500 osób. Kto te
mu wuicn nic wiadomo. Wskutek tej wadliwości, 
zasypana jest zwierzchność gminna całym stosem 
reklamacyj.

Z Andrychowa.
Andrychów, w  październiku.

W  niedzielę, dnia 1 bm. odbył się tu z racyi 
odpustu wiec Chrz. Zw. Jedn. Naród. Z powodu 
deszczu wiec nie mógł odbyć się pod gołem nie
bem, jak było planowane, lecz musiano odbyć go 
w  domu p. hatki; zaraz po sumie zapełniła się 
olbrzymia sala uczestnikami zebrania, spoczem 
wybrano przewodniczącego w  osobie p. dra Ma- 
tiaka, lekarza mieiscowego. Referat wygłosił p. 
Kręciak, urzędnik kolejowy z Wadowic, lecz 
przy końcu kilkunastu (ściśle biorąc 14) towa
rzyszy z pod ,,Czerwonego sztanaaru", w  czem 
kilku było zupełnie niemal piianyeh (w  niedzielę!) 
poczęło krzykami i wrzaskami przerywać moW' 
cy. Wezwano ich do uspokojenia się, czego usłu
chali —  tak iż drugi referent d Bllik z Krakowa 
mógł spokojnie wygłosić swe przemówienie. &ez- 
poś-ednio po tem przemówieniu poddano pod glo
sowanie 3 rtzolucye, a to 1) wyrażającą uznanie 
dla ludu górnośl za głosowanie na listę Bloku 
Naród, przy wyborach do sejmiku, 2) w zyw a
jącą rząd do wzięcia w  energiczną obronę ludno
ści polskiej we Wsch. Nlałop. przed bandytyzmem 

‘ hajdamackim i 3) wzywającą wszystkich zdrowo 
myślących obywateli do głosowania na listę Chrz 
Zw. Jed. Naród. Rezoliitye odczytane uchwalo
no, poczym dr Matlak zamknął zebranie, ponie
waż nikt z obecnych nie zabierał w  dyskusyi 
głosu. Pod sam koniec zebrania czerwoni towa
rzysze zaczęli znowu awanturrę 1 wrzaski, uspo
koili się jednak rychło, gdy zobaczyli iż nikt z 
zebranych nie chce słuchać ich przemówień, z 
których pierwsze (tow. Dudzika) było wygło
szone w  stanie zupełnie plianym.

Chrzęść, robotnik 1 mieszczanin tutejszy poznał, 
gdzie leży prawda i masowo zasila szeregi miej
scowego Zw ’ązku Zawód. Chrzęść., a przy nad- 

1 chodzących wyborach. dotychczasowi posłowie



Numer 272 „GONIEC KRAKOWSKI* Sir. 9.

tutejsi pp. Czapiński i Durczak nie bc-dą już mieli 
szczęścia nas reprezentować- 

Wieczorem o godz. 5 odbyło się poufne zebra
nie w  miejsc. Związku Zaw. Chrzęść., gdzie 
obydwaj referenci zamiejscowi, sekretarz Zw. 
Zaw. z Białej 1 p miejscowych ks. Zdebski ,pp. 
Szałopscy, Poiak, Kostek i nni przemawiali do 
zebranych robotnic i robotników w  sprawach 
politycznych i społecznych. Uchwalono rozwinąć 
Onergiczną agitacyę za listą Nr. S.

Z Szczakowej.
Szczakowa, w  październiku. 

Po  ostatniej korespondcncyi ze Szczakowy, 
•mieszczonej w ,.Gońcu“  przez p- Z. L. byliśmy 
pewni, żc los zmiłował się nad nami i wreszcie 
znalazł sic ktoś, co nas wybawi od potopu zale
wającego nas z dwóch stron. Prosimy p. posła 
Tabaczyiiskiego by nie zrażając się karczemnem 
zachowaniem się naszych czerwonych, którzy 
sobie w sukurs wezwali Chudzika z Krakowa i 
Grossa z Cłirzanowa by przy cudzym ogniu swo
je kasztany upiec.

Sukces p. posła na wsi Szczakowy niech bę
dzie nagrodą. Niech się jednak nie dziwi, że w y
jaśniając p. Grossowi, co mają usunięci urzędnicy 
Z kolei robić, nadmienił, żc gołarz, obecny na- 
,czclnik stacyi na linii Warszawa— Brześć, niech 
fo lić  idzie, a nauczycielki zajęte w Dyrckcyi — 
uczyć, tem samem poruszył gniazdo szerszeni na 
Sali podczas wiecu. Wszak tam właśnie był ex- 
golarz dziś podurzędtiik kolej, oraz murarz zo 
Stanisławowa, niefortunny opiekun miejscowej 
ochronki (o czcm w następnej korespondcncyi) 
dziś kierownik pociągów. Oni to byli prowodyra
mi burdy podczas wiecu. O biedzie oni nie wie
dzą, bo co niedzielę inne ubranie — inne lakiery. 
Na drugi raz p- pośle należy oględniej o goli- 
brodacli mówić. Czekamy obiecanego przybycia 
p. posła, a gróźb czerwonych nie boimy się, u- 
mieliśmy ich zmusić do milczenia podczes wiecu 
aa wsi, potrafimy i nadal kazać im być cicho. 
Dziś zwracamy się do Sz. Redakcyi o poruszenie 
Innej sprawy. Mamy komisyę wyborczą wybraną 
prawem kaduka, gdyż Rada gminna podała inny 
skład —  inna urzęduje. Niema w tej komisyi ani 
Jednego przedstawiciela intciigencyi poza kiero
wnikiem szkoły, któremu dano miejsce zastęp
cy prezesa, zaś prezesem wybrano człowieka 
akądiąąd może najlepszego, ale bezbarwnego, 
ot nijakiego. Skąd się wziął drugi nauczyciel w 
tej komisyi? Chłopak nlcmający skończonych lat 
30. Chyba protekeya p. burmistrza wepchała go 
tam. Ani jednego przedstawiciela narodowego w 
komisyi niema, sami socyallści. To też odbywają 
się posiedzenia przy pustych ścianach —  nikt 
zaufania do komisyi nie ma, a nie chcąc narażać 
się na terror pepesowców miejscowych, macha 
ręką każdy zgorikniały i rozżalony. Czy dla na* 
Bfe ma ratunku? Zainteresowanie wyborami ża
dne. Tymczasem nasi najserdeczniejsi gorliwie 
się przygotowują do akcyi społecznej podług 
wskazówek klących z północy. Co robi głowa 
naszego miasta? A on na urlopie załatwia sprawy 
podatkowe huty szkła, gdzie pracuje, która go 
trzyma w  pieniężnej zależności od siebie, ale o 
tem w  następnej korespondenćyi.

Ominą czerpie fundusze z podatków gminnych. 
Te wynoszą w Szczakowy rocznie od rzeźni 300 
tysięcy nrk., od 7-miu knajp, między któremi 
prym wodzi rcstauracya p. burmistrza —  60 ty
sięcy nik. Cyfry same mówią za siebie. A tu w 
kasie pustki, gmina po uszy zadłużona, nie ma 
czera pohcyantowi pensyi wypłacić. Na jednern 
z ostatnich posiedzeń postanowiono podniość opła
tę w rzeźni i podatek od piekarń. Na przedstawie
nie jednego t  radnych, że podniesienie opłaty w 
rzeźni podniesie cenę mięsa, spożywanego przez 
pracującą ludność, a raczej należałoby podnieść 
podatek od konsumcyi piwa, wina, wódki — nikt 
E radnych nice poparł tego wniosku, a p. bur
mistrz (właściciel szynku, otwartego noc całą 
E damską obsługą) objaśnił, że ta sprawa nie 
może być poruszona, bo to trzeba zezwolenia 
Starostwa, bo wreszcie już jest późna godzina, 
trzeba iść spać, to jest fakt A możeby p. bur
mistrz objaśnił nam łaskawie, czemu to leżąca 
na granicy Szczakowy cementownia opłaca ta
kie grube podatki swej gminie, a nasze szklarnie, 
rcbiące miliardowe obroty, nie płacą prawie ża
dnych podatków. Jakie to paragrafy p. burmistrz 
zastosował, by uwolnić hutę od podatku? A prze
cież jednoroczny podatek zapłacony przez hutę 
gminie, postawiłby gminę od razu na nogi. Cze
kamy wyjaśnienia.

Turcy przeprawili się przez Bosfor 
na okrętach rosyjskich:

Zajęcie wysp greckich. —  Wypędzenie za ló j greckich z Tracyj.
,.Mat;n“  podaje, że KcmnI Pasza  p rzy la ł I „fntransigeant" telegrafuje z Konstantynopola, 

p rop ozyc ję  rosy jsk iego  rzędu  sow ieck iego ' żc oddział kawalcryi ksmaiistycznc] złożony z 
odnośn ie do przetransportow an ia  w o jsk  tu- 1 300 ludzi przeprawił się przez Bosfor w pobliżu 
reck ich  z A zy i do Tnący i na okrętach  rosy j- i Bajkoesu.
skich. RZyd sow ieck i oddał Kenzałlst m do j Jak donosi „Daily MaiF* ze Smyrny urzędowo 
dyspozycy l ck rę ly , k tóre z rosy jsk ich  por- i ogłoszono o zajęciu przez Turków wysp greckich 
tów  M orza Czarnego m ają  w y lądow ać ko ło  j na i.ogtaniczu z Azya Mniejszą, Chlos, Samos ! 
M idii, położonej wo w schodn iej T ra cy i. Orni- i Mltylcne.
p iętoby przez to ew en tualnego śtare ia  z woj | Z Konstantynopola  donoszą, że wojska łu 
skam i angia lsk iem i w  strefie  neutralnej. . reckie wypędziły z licznych  miejscowości 
jak  rów n ież z flo tą  angielską, strzeżącą cie- j Tracyi władzo greckie i zapowiedziały jm y- 
śnin. 1 władz kemalisty eznych.

Papież wzywa Kemals do ^orzestania rozlewu krwi.
Papież wysiał do Komala Taszy depoaz^, v 

kfcórej wzywa go do użycia całego wpływu nu 
■wojska i ludność turecką w oclu 
njopotrzobnogo rozlewu krwi. Dciegr*

" ■_ w Konstantynopolu otrzymał od Ojca św ., 
asvgnatę na 5 m ilionów lirów, celam niesienia 
—macy uchodźcom greckim i ormiańskim bee 

-~ :-y wyznania.

D ziś  rozpoczyna się . - m u  m y a  koalicyi z  K e m ale m .
Londyn. (AVV). Onogduj odbyły »ię  dwrknr 

ne narady gabinetu angielskiego. Wobec wiado
m ości jakie nadeszły, ocenia sdę tu położenie 
mniej pesyndslyczuJe. Mian o w tc i ea nadeszły de
pesze o spotkaniu ">ię Frankiina Bouillona z Ko- 
mnlfim I ’aszą.

Smyrna. (A  W ). Franklin Bouillon pot rzucił za
miar udana się do Angory i odjechał do Kon. 
slantynopoia. Na podstawię Jego rozmowy *  Ko. 
malem rozpocznie tlę koniereneya, o charakte
rze wojskowym 3 bm. w Mndanil o fle zgodzą 
się na to sprzymierzeni. Chodzić tutaj będzie o

"•talenle szczegółów natury wojskowej oo do. 
opróżnienia strefy neutralnej.

Paryż (A  W ). Toin car u pr/.yjąl wczoraj posłów 
angielskiego i włoskiego i zapoznał ich z trośdią 
derposey Framklina Bouillon. Franklin Bouillon.

! zawiadamia, żc Koma] ożywiony jest pokojowy
m i zamiarami 1 gotów przystąpić do natychmUu 
slowycb narad, w  sprawie warunków Zawiesie, 
nią broni Bouillon zaznacza, że Tnrcya «ażąda» 
ia pteadzenia Tracyi prze* wojska „przytnierzo. 
nych, przed osiągnięciem wyników konferencji 

'• pokojowej.

Ex-król k.,iistanty wyjechał na Sycylię.
A te i./  'P A T ). Z  w y ją tk iem  k ró la  Jerzego

i następcy tronu Paw ła , reszta  członków  ro
dziny k ró lew sk ie j w ra z  z b. kró lem  Koustan

tyn em  opuściła Ateny, u da ją* się do Pa lor- 
ino.

Rozruch*’ w BułgaryL
Aresztowanie miniauuw.

S»o£la (A W ). N a jw yższa  P a d a  obradu jącej 
obecn ie w  S o fii party  i ch łopskiej postanow i
ła zaaresztow an ie w szystk ich ' członków  rzą 
dów  G ęsiow a, D anew a J M alinow a. W  w yk o  
ban iu  tej rezo lu cy i zosta li m in is trow ie : d f. 
Tanew , dr. Canoilow , M a llnow , Todorąw , 
M ad iarow  zaaresztowani- Tak iem u  sem em u

Dyktatura chłopski
losow i u leg li p rzeb yw a jący  dotychczas na 
w olności j inn i by li członkow ie rządów .

N a jw yższa  Bada postanow iła  rów n ież o b 
w ołać dyk ta tu rą  chłopską, na w ypadek  no
w ej akcy i, zm ierza jącej do obalen ia  p a rty i 
ch łopsk iej.

B. posil bułgarski w Warszawie ciężko ranny!
W a rszaw a  (tei. wk). W iadom ość o zam or

dow aniu  b. posła bu łgarsk iego w  Warsza
wie. p. Jerzego Baczorow a, podczas obec
nych rozru chów  w  B u łgary i, podana przez 
część prasy zagran icznej i  naszej, m e odpo
w iad a  praw dzie. P. B aczarow  został ty lk o  
ciężko ranny w sku tek  napaści, jaką  urzą-

i R u c h  s i a t d o w y .
—  0 0 0  —

Giełd? krakowska i  2 października.
•v,i,u.« mar -j

Ili Ul >11.1)1, » yi.li! fali
Waluty 1 daariz) na.iw_i • ’!;M; -ilHl tunoM,
Dolary Si-Zjec, 8750 89 >U - 87 j0 - 8950 -

, aanad 5<iuU — 8-1 v0 •6)0 — 88 JO— —■—
Franki iranc. 610 67) 65J- 68(f — 6?.V-

, belgij? ói5 - - 65  - 615 - 610 -
, szwa c lóOO - .70u - I6U0 ,7 05 - i 5o- —

Funty »wtsrnu 38 030 3y ooo j ys3;0 S9.800 —. -
yjaiai uismiec O' - 5 CO 5 — o 50 015
r.orony ausu. -11 12 i -  tl -•12 -11 «/j

„ c*e»ico-di 255- 275 - 263 - 278- 27 V -
, węgieis. 3 '- i  ui 3 — 350
. duńskie —•— _ —*— — —

Lei rumuuSKi. 40*— 45 - 4 5 - 50 - —■—
Liry wiośnie ;tóo-- 37j - 850 - 870 —
Florenv boleń. 330J- 37uu - 3j0j - >700' — -----

Lwów (PA T ) Giełda lwowska. Ruble carskie 
po 1000: 150— 170, Ruble duinskie po 1000; 20 30, 
Franki francuskie 630 670 trans- 665, Franki szwaj 
carskie 1575 1675, Funty szterlingi 38000 39U00, 
Dolary amerykańskie 87PO 8750, Marki niemiec
kie po 1000 : 5'23, 5*75 trans. 5‘65 5‘60 5*58. Lei tu- 
muńskic 43 52, Liry wtoskic 340 470, Korony czc-

d z ili nań  sw ołenn lcy  rządu StamboUjsktegA-
W iadom ość o tem , żc p. B aczarow  ż y ją  

została  p rzy ję ta  w  W arszaw ie  z żyw em  na
rt ow olen iem , pon iew aż zdobył on sobie pod
czas pobytu  w  Po lsce szczere sym patye sze
rokich  kół polskich, jako  entuzyastyMoay 

'  p r z y ja d ą ! P c lsk L

skle 250 270, Korony austryackie 0’10 0M3, Ko- 
rony węgierskie 3 .T5G Franki belgijskie 600 630, 
Guldeny holcnderskio 3000 3F00. Dewizy: Londyn 
38500 39500, Paryż 640 650 Zurych 1600 1700, 
Praga 260 280, Budapeszt 3'25 375, Wiedeń 0' l !  
C‘13, Nowy Jork 8700 S900, Holandya 3150 3250.

Warszawa (PA T ) Giełda warszawska. Mllio- 
nówka trans. 1570 1600.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans.
S900 8925, M irk i' niemieckie trans. 5‘45.

Czeki: Belgia trans. 634 685 i pół, sprzedaż 
638 i pól, kupno 632 i pól, Berlin trans. 5‘25 5*15 
sprzedaż 5‘83 kupno 4‘95. Londyn trans. 39100, 
33925 3S950, sprzedaż 39 M5 kupno 38755. Nowy 
Jork trans. 8900 8940 S915 sprzedaż 8970 kupno 
8870, Paryż trans. 676 680 693 i póf, Praga 
trans. 1675 sprzedaż 1686 kupno 1667, Wiedeń 

| trans. 12‘62 i pól, 12‘55 sprzedaż 1.715 kupno 11*95.

* Zurych (P A T ) Końcowe Kursa dewiz. Berliu 
0*31 Holandya 207 i trzy czwarte. Nowy Jork 
586, Londyn 2352 Paryż 4070 Mcdyolan 22‘99, 
Praga I6‘60, BuuapcAzt 0‘22. Bukareszt 3‘2U, Za
grzeb 1‘82 i pól, Sofia .720, Warszawa 0'06, W ie
deń b‘00 i trzy czwarte, Austr. korona stempiow.
0 90 i siedem ósmych.

i
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Wyjaśnienia i poraoy
w .prawach ogłoszeń zu' 
pełnie bezpłatnie w Admr 
nistracyi Kraków, Duna
jewskiego 7. Telefon 2502

bt warta
od godtiny 9—1 w polu 
duio i od godz n> i —7 

w -c/ rem.

CENY O f l Ł O i l l N . Za 1 wieisz milimetrowy: W zwykłych ogłoszeniach Mli 90 -  i kł«d tabelaryczny Mk 120. — Nadesłane Mk 251 — Nekrologi Mk 15 >. -  Komunikaty no kromce 
Mk 300, — Głosy publiczne i Dz al ekonomiczny Mk 300. — Ogłoszenia przed tekstem Mk - 0. tlćoorre ogl is«.enls po Ok 50 za słowo dla no szokuj jcych pracy Mk. 30 za słowo,—

Matrymonialne 1 korespondenoe prywatne po Mk 100 za słowo.— Ogłoszenia w dnie świąteczne o ,5% drożej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  |'!f '

IW O L N E  P O S A D  if

Pinoa uzdolniona w eko, edy- 
eyi masarskiej potrzebna 

mmi, Kunrda. Szewska 2.

|  P O S A D  S Z U K A J Ą  |
Ekspedyent lat 21, z branty 
^  maszyn roln., biegły w 
polskim i niemieckim lęzy- 
k« ,  poszukuje odpowiedniej 
posady w tej lab innej gałę
zi od 1/X 1922. Łask. zgłosz, 
do Adm. Gońca poU Nr 5234

ftflodnlsrks uzdolniona poazu- 
kuje posady w Krakowie. 

Laska we zgiosz lia J. P., Dru
karnia Luuowa, Kraków. 5307

ntołiy posiadające do 40.000 
”  zarobić mogą dziennie od 
5000 przez sprztdaż poku;>- 
nycti artykułów. Dołączyć 
znaczek pocztowy na od.io- 
wudź. Agencja handlowa, 
Lwów, Kampmna 1. 9. 5190

D z i e r ż a w y  folwarku puszuku- 
je tachowy agronom da 

dobre warunki, /głoszenia 
pod „Dzierżawa* do Adm. 
Gońca. ó305

U n i e w a ż n i a m  zgubioną kartę 
odroczenia na imię Stani

sław Wachel ur. iS99, wysta
wioną przez PKU., Kraków. 

5301

Bibiana dokumenta wojsko- 
na nazwisko Kul is igna- 
u r. w r. 189 J w  Przyby- 

sławicach, unieważnia się.
5237

7 8 “ one t> mczasowe za- 
świade eme de nob. wy

dane pr.ez lb- Dyon za, as. 
artyleryi cięikiej w Toiun u 
na oan.wmao i Int. T. deuszn 
3tramy, uniewataiasię. 5244

7guoonę kartę zwolnienia 
ze siuiby woiskowei cai-

1 gubiono dokomentn wyda-
“  ne przez l. p. Lotu. n« na
zwisko Fiacnwał Lsopyld ur. t   J __
1897, Rozr lówka pow. Sokal, I kiern niezdolnego do ei-jskn 
unieważniam. 5259 wystawioną przez P. K. U.
------------------------------------- ” w R eszowie d ‘zwisko 7an

zwolnienia na , Srodoń ur. w 19oG roku w 
Adamek Ftauc,-' W tuem powiat Strzyżów, 

szek ur. w r. 1808 w Mako-1 unieważnia się. 5251
wie, unieważnia się. 5295

Zgubioną kartę : 
nazwisko Ad

7gub>ono zaświadczenie de- 
“  mobilizacyjne Ignacego 
Pakosza ur. 1901 w Kącznej, 
unieważnia się. 5247

BLACHĘ rao5 Qittą j
o lożuyclr grubościach oraz -  —IV3'EDZ rafinowaną w bickach

poleca ze składu 
S P Ó t K A  T E C d N I C Z N O - f - h z .c M r S t O W A

R. G O J Y C ^ I - C W i k K O  i  S KA
Waiszawa ulic* Nowowiejska Nr. 14 Telefon 2 J -J 5

Wyłączne -irzedstawic elstwo 50,3

H,,+y Miedzi Tow. Akc. w Poznaniu.

7gublong kartę zwolnienia 
“ ■ na nazwisko Władysława 
Jajko z Budzisza wystawioną 
przez PKU. w Kopctyca< ł . I 
un ewainia się. 5110

K U P N O

M l i p i ę  maszyny Trykotażne 
"  (Strickmascuinen) do wy
robów wełnianych szczegóło
we oferty nadesłać Orderu n, 
Warszawa, Muranowska. 5226

S I *  R Z f c D H Z
I  OKOOWOliewy koc.oł stalowy 
*  kopalniany 20 m. po- 
wi“T7Chi i ogrzaw. 5 atsn. 62 
rurki pliomlerze ameryk. w 
dobrym stanie do sprzeda
nia. Gołogórski, Spas obok 
Star. Sambora. 5275

7gubions tyo.cz* owe za-
™ świadczenie ur cann prze2 
20 p. p. na nazwisko ignacy 
Targowski, z Rybny, unieważ
nia się. 5298

Ygubiono urlop bezterminowy 
“  aa nazwisko Czesława 
Kobosa zamieszkałego w Poo- 
górzu, unio lżnia się. 5297

<7gubione dukuroenra wojsko- 
“  we na nazwiąko Franci
szek Medoń wystawione w 
Krakowie, unieważniam. 1 

5303 * I

Ygubleny dokument demobi- 
*-■ lizacyjny wystawiony przez 
P. K. U. w Rzeszowie na na 
zwisko Stanisław Znamliow-

p.tspodsrstwo 50 mórg, 3 ko ski ur. w 1903 roku w Nle- 
U  nie 8 krów, z cal .em ży-lbylcu powiat Strzyżów, unie
wym i martwym inwentarzem 
za 18 miL, jakotet 10 gosp. 
więLszych i u n ejszycłi, po* 
i m  : Kiaibor, Bydgoszcz, Ja
giellońska 4. 5203

ntsmany, garnitur k lonowy 
U  tanio do sprzedania, oraz 
przyjmuje wzysUtie robo*y 
tapicerskie, Piechówicz, M  - 
kuiajska 7 (róg św. Krzyża).

5112

| MIESZKANIA |

w a p n i a  się. 5250

Unlrwetnlam skradzione tym-1 
czasowe zaswiad. demoo ' 

Dow. wojsk Samoch. Nr. 5 
w Krakowie w 1894 3 mieś.; 
kartę kolejową. eweoL zna
lazcę proszę o zwrot doku
mentów. Czesław Jaworski 
Bochnia, Leonarda 654 423i

C ze g o  G z e k a c ie o  
Panie i P a n o w ie *

ICzy n i' wiecie, te ternz nt.ido- 
?g dnlejsza pora e i  zakup\ , t 
przecież każdy z Was potrze
buje na zimę Towary: na Pła- 

izeze, Ubrania, Suknie, Kostiumy i Bienznę. 
Wysyłam każdemu dla własnej potrzeby lub na 
sprziduż praktyczny, mocny w noszeniu kort ^

3  S i  U b r a n i e  1 0 . 0 0  J
Wyższy gatonek czystej wełny za 15.000, — frima 
za id.uOO i Kxtra za 22.510 i 25.000 Mkp. Równii ż 
są do nabycia po cenach la >rycznych reszłKi płótna 
białego i koloro wego na bieliznę i pościel; Szewioty 
Wełnę. Korciki na damskie suknie, W-.ioury na Pła
szcze, Baja i Barch -ny, Cajg , Chustki ciepłe. Obrusy, 
Kapy. Pończochy, Nici i wiele innych towarów. 

Zamówienia adresować:Sk ad fabryczny 4 M„ Biyl, Łódź
ulica Platmewske 5S.

U •saga. Zamówieni* od 20.000 wysyła się poczf" za 
zaiiczsą. — Przy większych zamówieniach pożą
dany jest zadai ek — O ile tower zamówiouy nie 

podoba się, przyjmuję takowy z powrotem. 
P r z y j e ż d ż a ,gcjfch do odzi o r r *  m y o zciedzenie składu.

Okazyjne kupno!!!
M a i ą t e k  r y c e r s k i .5307

2000 mórg na Pomorzu, inwentarz nadkomple “  
tny, pełne żniwo, ba.dzo dobre budynki pod ® 
nadzwyczaj korzystnemi warunkami z rąk nie Ł  
mieckich zaraz do nabycia. Pospiech konieczny.

D rw ę s k i i S x a ,  P o z n a ń ,  ś w . Marcin 4 1 .
T a i .  1857.  A d r e s  te łe g r . T A I  U f  <-0 T - P S Z b A t

PION*7 g u b l o n ą  identyczność (legi* 
“  tyriiacyę) ur. 1904 przy 
piecu Nowvm -'pra s się o | 
zwrot,Herman Lustig Kraków '

C i - i n y a n  m i p H 7 l  d li c s ló w  r o l n l o z ,  p r z e m y s łe s r y o i. 
O ld lb Z c i l l  I I I I C U E I  | : h i m ic zn y c h  t d  100 k g  wzwfi

dostarczr ze składu: 5252
Lwów, ui. Lwowska 48, tel* 476.

Do egiłie inu  *  4 kL, do ogaemlnu 6 KI. do  
nidetiir/ g.mnaiyainej rtafaej san nar. przy

gotowują dz.o aiąiy rok istmo,ąco

P ie rw s ze  kursa m atu ryczn e
|  p r o f. IV. K .  T Y R A N K ł E W I C Z O W
w Kra .owie, ulica Karmelicka 5 6 ,  II. p.
Lekcy*i do wyboru rano lub popołudn. Metoda azkolną. 
Zg.ossanlr ł tnf. w dni >>o « i r .  od 3—6 pop.

oooooooooooe ooooos oooooo set t o ssooooo

( Centralne Biuro cęloszen „S T E R " j
• Kraków, Krowoderska Z7 •
o  załatwia odwrotnie zlecenia w laprąwie ogło- S

Dokuj kawalerek, nmebiowa- i Józet*> 16 u G ^ ^ h u m e la  ;

Tartfo kflDfilBH ffiORG; \
biuro ogłoszeń Hupczyca, Ja-1 mieć można uaiąc do przero- J ® 
eielloi » k*  7. 5279 bienia stary: welurowy, f i l- ' «

cowy. aksamitny lab tutrznny , •  
do znanej od wielu lat pra- *  

cowkii kapeluszy
P«jzu4uja się 2 lub 3 po- 
i  kui z kuchnią za wy»o- 
sdm ezynszr n lub odstępudm. 
Zgłoe ;enia do Adm. Gońca 
pod ,.2“ . 5294 ,

H .

Julii R a u s z o w e j
Kraków, ul. Bracka L  4.

1. piętro. 5113

INOWROCŁAW
ZAWAD LiCZNICZY POD „PIASTEM" 

Otwarty cały rok.
Peusyonat. Ocieka lekars l Kąoielo solankowe, 
gazowe, paro nie. ługowe, elektrs -,zne, okłady D« ro- 

wmowe. masaż, hydro 1 elektro.erapia. 5299

INOWa O wŁAW i ulioa Toruńska 4
Informacje: WAHSZAWA, teL 72 57 i 45 73.

szeń do pism krajowych. 5300

Wielkopolski Tajemmca 
Powodzenia w  i  y c i u. I 

Książkę powyższą wysyła za I 
poprzedmem nadesłaniem 500 1 
mp. Jub za zaiiczką 640 mp. i 
.Novitas* Poznań, Fr. Ratai- ; 
czaka 38.________________ 5086

Ażurowana endlowonie, hai- 
ciarstwo wyLonuje ,Szv?al- 

nia* Dnnajewakicgc 9. I. p .: 
pokój 5. 7254 I

Dislizrtf męską, damską, dzie I 
”  c nną, i pościelową, wy-1 
konoje i naprawia konkuren-! 
eyjnie ,Szwa'nia* Dunajew- 1 =  
skiego 9. I p. pokój 5. 524,8 ™

Nadszedł swiety transport pasów z sierści wielbłą
dziej od 100 5J5 mm. oryginalnych angielskich

Gm POLY”f f

Zimowt- wieczory nie mogę być nudna
przy eiytanin ciekawych książek, które za zaiiczką wysy
łam czytelnikom „Gońca Kr.‘ ‘.

Książki z oorazkami: Przeglądy świiiows. mnóstwo
ci saawych powieści i obra. ow ly.ko 1000 Mp. sztuka; 

Powieści amerysamina 600 Mo. sztuka;
Bryiaat rozrywki i humoru 4U0 Mp. sztuka; 580T 
Ta>emnica walki francuskiej 400 Mp. suuita;
Kaieudarz na rok 1923 humorystyczny i powieściowy 

z bogatą treścią i obrazkami koi. _J07 Mp. sztuka.
Na odpowiedź załączyć znaczek pocztowy Mp. 50.

M . R Z ć Ź N I K ,  Ł ć d ź ,  u l.  Napiórkow skiego . 2

Która z Pan chce mlc<
ładny modny * nie drogi kapelusz niech się uda do

Pracowni kap e lu szy damskich
„ANTONINA”

5144które sptzedaje po zniżonych cenach

„ E S H A P  E”
K R A K Ó W ,  U L .  P i J A R S K A  4 ,  T E L .  3 4 7 6 .

Schody w podwórcu na lewo. 4928

r T T T T T T T T T T Y  T  T  T

W. KUCHARSKI, S. A przedtem ^
'  &6reCkl , W .  Ku cha rski i S k s ,  TC W . AkCyjffie 4

K R A K O W -P O D G .O R Z E , uS. Romanowicza 5. Te!ef. 277.
MASOWA PRODUKCYA D R U TU  I W YROBOW  DRUCIANYCH.

W ytw ó rn ia  S z a t  Litu rg ic zn y c h  
S. A. „RYKCI SAF“

Kraków, ul. Biskupia L. 20, II p.
Wykonuifi o n a ty , kapy, chorągwie, sztandary, 
siofy, bieliznę kościelną, koronki, birety, 
różańce oraz wszystkie rodzaje haftów i ko

ronek ręcznych.
Przyjmuje się do naprawy uszkodzone hafty 

i firanki. Ceny umiarkowane. 52£5

Fachowe porady, kosztorysy i t .  p .  bezpłatnie.
4279 <

W yiiaw ra j r.Joowirdzialny redak tor: K rzy w y  AntouL D ru k arr ia  Ludow a w  Ka*akowie.


